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D Z I Ś  W N U M E R Z E :

Cały naród Polski dotknięty do 
głębi — Zryw ludu wielkopolskiego 
w r. 1848 — Szczęsny Zapolski:
Szkoła polska w Zalewie w dawnych 
czasach — Dr Alfons Klafkowski: Po
dwójna księgowość nauki niemiec
kiej — Niezwyciężone są narody —
Jerzy Bogusz: Akompaniament dla 
zaborczej polityki Hitlera — Dom 
spółdzielczy w każdej wsi jugosło
wiańskiej — Tydzień Ziem Zachod
nich w  prasie zagranicznej —  Pomo

rze z lotu ptaka.

Cały Naród Polski dotknięty do głębi
Polski Związek Zachodni wyraża protest 

przeciw antypolskiemu stanowisku Papieża w sprawie polskich Ziem Zachodnich
D nia 20 bm . odby ło  się w  W ar

szawie posiedzenie P rezyd ium  Ra- 
Naczelnej i  P lenum  Zarządu 

Głównego Polskiego Z w ią zku  Za- 
chodniego pod przew odn ic tw em  
Przewodniczącego R ady Naczelnej 
^ Z ,  w icem arsza łka  B a rc iko w - 
skiego i  prezesa Zarządu G łów ne- 
§° PZZ w ice m in is tra  J. D ubie la . 
w Posiedzeniu w z ię li udz ia ł wszys- 
cy członkow ie Zarządu G łów nego 
* 'Wiceprezesami w o j. A rka -B o ż - 

w o j. m gr. Szłapczyńskim  i 
^k re ta rzem  genera lnym  PZZ, dr.
Lesławem P ilichow sk im .

P O G Ł Ę B IE N IE  W S PÓ ŁP R A C Y  
Z L IG Ą  M O R S K Ą  

P rezyd ium  R ady Naczelnej za
ję ło  się rów n ież sprawą pogłębie
n ia  i  poszerzenia w spó łp racy z 
L ig ą  M orską, pode jm ując nastę
pu jącą uchw ałę:

„O p ie ra ją c  się o stanow isko w y 
rażone przez w ie le  ośrodków  P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego, P re
zyd ium  R ady Naczelnej I Zarząd 
G łów ny  P ZZ zaleca w szystk im  
jednostkom  o rgan izacy jnym  na
w iązan ie  ściślej w spó łpracy z 
b ra tn ią  organizacją, pracującą

.

Opole nad Odrą

Na j w a ż n ie j s z e  z a d a n ie

. Na zebran iu  ty m  zostało p rzy - 
sprawozdanie Sekretarza Ge- 

j  pa lnego z dzia ła lności P ZZ  za 
^kw a rta ł 1948 r. oraz zaakcepto- 

p lan  dzia ła lności na n a jb liż -  
- ® Półrocze. Do na jw ażn ie jszych  
j., aań, ja k ie  P ZZ ma do w yko n a - 
_ należy uśw iadom ien ie  społe- 

eąstwa polskiego o niebezpie- 
j Gristw ie  odbudow y im p e ria lizm u  
j^ W iz jo n iz m u  n iem ieckiego przez 

Peria lizm  anglosaski, k tó ry  p ró - 
^Ją c  podważyć nasze praw o do 

'^ n  Zachodnich u s iłu je  niszczyć 
ustawy p oko ju  św iatowego.

^ P o ls k i Zw iązek Zachodni za j- 
e się zorganizowaniem  u roczy- 

600-lecia O lsztyna i  roczn i- 
j: §r unw a ldzk ie j w  dn. 17 i  18 
cz Ca k*r - w  O lsztyn ie  oraz będzie 
0/ n* ie  współuczestniczyć w  o r- 
y > - c j i  k o lo n ii d la 3000 dzieci 
d la°nÍÍ Zagran icznej. K o lo n ia m i 
2 . dzieci P o lo n ii Zagran icznej 
^  le_ się specjalna kom is ja  
n, f ;« ó w  le tn ich  d la dzieci Po ło
g i  Zagranicznej p rzy  M in is te r
io  10 ®sw^aiy  w  W arszaw ie, zło- 

a z P rzedstaw ic ie li L ig i K o - 
“  RTPD, PZZ, C hTPD  i  PCK. 
PZ7gę ' zw róc i rów n ież dużą uw a- 

na sPrawę zespolenia ludności 
Spo^  Odzyskanych w  je d n o lite  
Poz eC2eństw o po lsk ie  i  usunięcie 
9 a r° ifałoŚci germ ańskie j p o lity k i 

°uowościowej na Z iem iach 
<acliodnich.

Stości 
cy

nad pog łęb ien iem  znajom ości i m i
łości do Polskiego M orza —  L igą  
M orską, a przede w szys tk im  prze
dysku tow an ie  ściślejszych fo rm  
w spó łp racy m iędzy  obu organiza
cjam i.

P rezyd ium  R ady Naczelnej i  
Zarząd G łó w n y  upow ażn ia ją  P re 
zyd ium  Zarządu G łów nego P ZZ 
do przeprow adzenia  szczegóło
w ych  rozm ów  z w ładzam i naczel
n y m i L ig i M o rsk ie j na tem at 
w spó łp racy“ ,

W  S PR A W IE  L IS T U  P A P IE Ż A  
DO B IS K U P Ó W  N IE M IE C K IC H

N astępnie zostało określone sta
now isko  P ZZ  w  spraw ie  lis tu  Pa

pieża P iusa X I I  z m arca b r. do 
b iskupów  n iem ieck ich :

„W  L IŚ C IE  DO B IS K U P Ó W  
N IE M IE C K IC H  Z D N IA  1 M A R 
C A  1948 R. P A P IE Ż  P IU S  X I I  
N IE D W U Z N A C Z N IE  W Y P O W IA 
D A  S IĘ  PO S TR O N IE  N IE M IE C 
K IC H  D Ą Ż E Ń  R E W IZ JO N IS T Y 
C ZN Y C H  W  S TO S U N K U  DO 
P O L S K IC H  O D Z Y S K A N Y C H  
Z IE M  ZA C H O D N IC H . N A Z Y W A  
JE Z IE M IA M I N IE M IE C K IE G O  
W SCHO DU, P O P IE R A  W Y R A Ź 
N IE  P O S T U L A T  R E W IZ J I P O L
S K IE J  G R A N IC Y  Z A C H O D N IE J,* 
Z A P E W N IA  N IE M C Ó W  O SW EJ 
C Z Y N N E J P O M O C Y N A  G R U N 
C IE  P O L IT Y C Z N Y M  W  T Y M  
K IE R U N K U .

W  TE N  SPOSÓB P A P IE Ż  
P R Z Y Ł Ą C Z A  S IĘ  DO Z N A N Y C H  
W Y S T Ą P IE Ń  A N G L O S A S K IC H  
IM P E R IA L IS T Ó W  P R ZE C IW  N A 
SZEJ G R A N IC Y  Z A C H O D N IE J, 
K TÓ R E  S P O T K A Ł Y  S IĘ  JU Ż  
Z  N A L E Ż Y T Ą  O D P R A W Ą  ZE 
S TR O N Y N A R O D U  P O L S K IE 
GO. O D D Z IE L A JĄ C  ŚC IŚLE 
S P R A W Y  W IA R Y  I  K O Ś C IO Ł A  
OD SPR A W  P O L IT Y K I, P O L S K I 
Z W IĄ Z E K  Z A C H O D N I, W  K T Ó 
REGO S ZER EG AC H  W  W IĘ K 
SZO ŚCI Z N A J D U J Ą  S IĘ  K A T O 
L IC Y , Z W Ł A S Z C Z A  SPOŚRÓD 
P O L S K IE J  LU D N O Ś C I R O D Z I
M E J  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H , 
W Y R A Ż A  J A K  N A JB A R D Z IE J  
S TA N O W C ZY  PRO TEST P R ZE 
C IW  T E M U  A N T Y P O L S K IE M U  
S T A N O W IS K U  W A T Y K A N U . 
F A K T  TE N  D O T K N Ą Ł  DO G Ł Ę 
B I C A Ł Y  N AR Ó D  P O L S K I, W  
S ZC ZEG Ó LN O ŚC I S ZE R O K IE  
R ZESZE K A T O L IK Ó W  P O L
S K IC H . O B U R ZE N IE  N A R O D U  
P O LS K IE G O  JEST T Y M  W IĘ K 
SZE, ŻE  S T A N O W IS K O  P A P IE 
Ż A  W  O B R O N IE  R ZE K O M O  PO
K R Z Y W D Z O N Y C H  N IE M C Ó W  
R A Ż Ą C O  O D B IE G A  OD O B O JĘT
NEG O  S T A N O W IS K A , J A K IE  
W A T Y K A N  W  O K R ES IE  W O J
N Y  Z A J M O W A Ł  W O BEC BE 
S T IA L S K IC H  Z B R O D N I P O P E Ł-

100  d n i UJ
Wrocław przez sto dni będzie 

centralnym punktem Polski. W y
stawa Ziem Odzyskanych stała 
się już dziś treścią życia W rocła
wian.

Decyzja o Urządzeniu Wystawy 
we W rocławiu była dla tego m ia
sta —  awansem. Wrocław ma 
być syntezą trzyletniej naszej 
pracy na Ziemiach Odzyskanych.

Dlatego też obok terenu W y
stawy „A “ i  Wystawy „B“ po
wstał jedyny w  swoim rodzaju 
teren wystawy „C“.

Wystawa „C“ obejmuje całe 
miasto.

Każdy warsztat pracy, fabry
ka, sklep, urząd będzie niejako 
stoiskiem wystawowym. Wroc

ław  staje się niejako modelem 
pracy na Ziemiach Odzyskanych.

Wrocław przygotowuje się od 
wielu tygodni do Wystawy. Sło
wo „Wystawa“ wym awia się dziś 
we W rocławiu z pewnym akcen
tem uroczystym.

Pięć milionów Polaków ukaże 
na terenach wystawowych doro
bek swych trzech lat pracy.

Gdyśmy w  roku 1945 przybyli 
na te ziemie czekał nas ogrom 
pracy. W ystawa jest potwierdze
niem, żeśmy tę pracę wykonali.

W ystawa Ziem Odzyskanych 
jest niejako dyplomem wydanym  
dla 5 milionów Polaków, stw ier
dzającym: dobrze wypełnili swój 
obowiązek.

N IO N Y C H  PR ZEZ F A S Z Y Z M  
N IE M IE C K I N A  N A R O D Z IE  
P O L S K IM .

P O L S K I Z W IĄ Z E K  Z A C H O 
D N I Z D A JE  S O B IE  SPR A W Ę  Z 
TEGO, ŻE  P O L IT Y K A  W A T Y 
K A N U  N IE  JEST ID E N T Y C Z N A  
Z R E L IG IĄ  I  S TO I W  S PR ZEC Z
N O ŚCI ZE S T A N O W IS K IE M , 
J A K IE  W  S PR A W IE  N A S ZE J 
G R A N IC Y  Z A C H O D N IE J  Z A J 
M U JE  P A T R IO T Y C Z N E  SPO ŁE
C ZEŃ STW O  K A T O L IC K IE  W  
POLSCE. S T A N O W IS K O  W A T Y 
K A N U  O D B IE G A  T A K Ż E  OD 
P A T R IO T Y C Z N E J  P O S T A W Y  
W IĘ K S ZO Ś C I K A T O L IC K IE G O  
D U C H O W IE Ń S T W A  P O L S K IE 
GO W  O K R ES IE  O K U P A C J I I  
D L A T E G O  O C Z E K U JE M Y , ŻE 
D U C H O W IE Ń S TW O  P O L S K IE  
P R Z E C IW S T A W I S IĘ  W R O G IE 
M U  N A J IS T O T N IE JS Z Y M  IN 
TER ESO M  N A R O D U  P O L S K IE 
GO S T A N O W IS K U  W A T Y K A N U .

Została rów n ież  pod ję ta  rezo
lu c ja  w  spraw ie  w a lk i narodu 
greckiego o w olność G re c ji:

S T A N O W IS K O  P O LS K IE G O  
Z W IĄ Z K U  Z A C H O D N IE G O  W O 
BEC P R Z E Ś LA D O W A Ń  L U D U  
G R EC KIEG O  PR ZEZ M O N A R 
CHO -  F A S Z Y S T O W S K I R E Ż IM  
W  GRECJI.

„T e  same s iły  anglosaskiego 
im p e ria lizm u , k tó re , dążąc da 
podważenia poko ju  św iatowego, 
a ta ku ją  nasze granice. Podżegacze 
w o jenn i, rea lizu jąc  swe p la n y  na 
te ren ie  G rec ji, posługu ją  się ja ko  
sw o im  narzędziem  grecką reak
cją, k tó ra  w  okresie osta tn ie j w o j
n y  w spó łpracow ała  z h it le ro w 
sk im  okupantem .

W  osta tn im  czasie te r ro r  faszy
s tów  g reckich  posunął się do znę
cania w  w ięz ien iach i  obozach 
koncen tracy jnych  i  do masowego 
m ordu  p a tr io tó w  g reck ich  -  bo
jo w n ik ó w  o w olność o u s tró j de
m okra tyczny  w  G rec ji. W  ten 
sposób g reck i reż im  m onarcho- 
faszystow ski i  jego im p e ria lis ty 
czni m ocodaw cy ko n ty n u u ją  dzie
ło  h itle ro w sk ie g o  barbarzyństw a.

P o lsk i Z w iązek Zachodni, so li
da ryzu jąc się z uchw a łam i M ię 
dzynarodowego Kongresu Pomo
cy D em okra tycznej G rec ji, doma
ga się natychm iastow ego za
przestania te rro ru , uw o ln ien ia  
uw ięz ionych  p a tr io tó w  g reck ich - 
b o jo w n ikó w  o wolność G recji, 
w yco fan ia  obcych w o jsk  i  p raw a 
sam ostanow ienia d la na rodu  grec
kiego.

*

W  następnym  num erze „P o lsk i 
Z achodn ie j“  podam y pe łny  teks t 
orędzia Papieża do b iskupów  n ie 
m ieckich .

cel uij/staum 
Ziem Odzyshaiipcli

Trzy lata temu z prastarych 
Polskich Ziem po wielowiekowym  
bezprawnym panowaniu uchodził 
przed stalową ścianą polskich 
i radzieckich bagnetów germań
ski najeźdźca, rozbity i pokona
ny, pozostawiając za sobą znisz
czone i spustoszone wsie, lasy i 
pola, kopalnie, huty i fabryki, 
zerwane mosty, linie kolejowe, 
zablokowane rzeki i porty i za
minowane tereny.

W raz z niemieckimi wojskami 
uchodziła masowo napływowa 
ludność niemiecka, obawiając się 
zemsty za zbrodnie popełnione 
przez hitlerowskich okupantów w  
krajach słowiańskich, zemsty ro
zumianej przez tych Niemców  
oczywiście na sposób niemiecki, 
obcy naszym narodom —  w  po
staci odpowiedzialności zbioro
wej.

Pozostała polska ludność ro
dzima, której w ieki nacisku 
germańskiego nie zdołały w yna
rodowić.

Dzień 9 maja, dzień zwycięstwa 
nad niemieckim faszyzmem hitle
rowskim, osiągniętego w wyniku  
niemal sześcioletniej krwaw ej, 
bezpardonowej walki przywrócił 
na zawsze Polsce prastare zie
mie nad Odrą, Nisą i Bałtykiem. 
Spustoszone i zniszczone, ale 
znów polskie po wszystkie czasy. 
Na ziemie te znów przyszedł pra
wy gospodarz — Naród Polski. 
Zaludnienie i zagospodarowanie 
tych ziem miało charakter ży
wiołowy. Dziś, po trzech latach 
liczba polskiej ludności na Z ie
miach Odzyskanych przekroczyła 
znacznie 5 000 000, znów zadymi
ły  kominy fabryczne, zakręciły 
się windy kopalniane, ruszyły ko
leje. Znów wyszedł w pole rol
nik oraz i siewca; tym razem w  
polską ziemię, polską ręką rzu
cając ziarno. Po trzech latach 
wytężonej pracy niemal całko
wicie znikły ugory, uruchomio
no życie gospodarcze, posunięto 
daleko odbudowę we wszystkich 
kierunkach. Wytężona praca 
Polaków na Ziemiach Odzyska
nych zwiększa dochód społeczny 
k ra ju . Przez Odrę p łyną  b a rk i z 
polskim węglem. Przez polskie 
porty na Bałtyku płyną polskie 
towary na cały świat, przyczy
niają się do wzrostu dobrobytu 
całej ludzkości.

N4 Ziemiach Odzyskanych buj
nie rozkwitło polskie życie zbio
rowe. W  miastach i we wsiach 
powstały liczne organizacje poli
tyczne i społeczne. Uruchomiono 
wyższe uczelnie, szkoły ośrodki 
zdrowia, szpitale i sanatoria, 
świetlice i boiska sportowe.

Oto dorobek naszej trzyletniej 
pracy na Ziemiach Odzyskanych, 
oto wynik wkładu środków ma
terialnych i pracy ludzkiej. Za
daniem Wystawy Ziem Odzyska
nych jest pokazanie swoim i ob
cym tego dorobku 

Toteż Wystawa Ziem Odzyska
nych będzie ważnym wydarze
niem w  życiu Narodu Polskiego, 
który tak wiele dał z siebie dla 
zagospodarowania Ziem Odzyska
nych i połączenia ich z macie
rzą po wszystkie czasy.

W ik to r  Kościański

K O M IS A R Z  R ZĄ D U  
d la  Spraw  W ystaw y Z iem  

O dzyskanych we W roc ław iu  — 
Podsekretarz Stanu
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Zryw ludu wielkopolskiego Piękny starł robotników
nowouruchomionej fabryki dachówek

„M y ta o życie nie stoimy, 
byle tylko te Niemcy nad 
nami nie przewodziły“ .

Słowa te, wypowiedziane przez 
jednego z kosynierów, uczestni
ków bitwy pod Miłosławiem, da
ją nam obraz tego, co było obok 
wyzwoLnia społecznego mas bi
do yych głównym celem powsta
nia poznańskiego — „Wiosny Lu
ci — w którym tak silny wziął 
udział lud miejski i wiejski bo
haterskiej Wielkopolski. Nie tylko 
ofiara życia własnego w walce z 
zaborcą pruskim o wyzwolenie 
kraju, ale wolność narodu, wol
ność tych, co żyć będą i pozosta
ną — oto było życiodajne, ideówe 
zawołanie wielkopolskiego ludu, 
który poszedł na bój z Niemcami 
wiosną 1848 r.

I w boju tym krwawym niema
łą rolę odegrało Trzemeszno i 
lud trzemeszeriski. Już 23 marca 
Trzemeszno formuje pierwsze 
oddziały powstańcze i mobilizuje 
ponad 4 000 chcących wziąć u- 
dział w walce o wolność Polski, 
których nie wykorzystał wódz 
powstania Mierosławski i Komi
tet Narodowy po zdradzieckiej 
umowie jarosławieckiej. Tu pro
wadził mobilizację Garczyński, 
jako członek wykonawczego ko
mitetu wojskowego powstania. 
Pod Trzemesznem została sto
czona pierwsza poważna bitwa 
z Prusakami w dniu 10 kwietnia 
1848 r., kiedy Mierosławski po 
klęsce powstania ruszył przez 
Witkowo do Trzemeszna i na któ
re to miasto dlatego 6 maja ude
rzyli Prusacy, gdy tymczasem 
Mierosławski dotarł do Gembic, 
aby dostać się na Kujawy. W  wal
kach tych wzięli udział liczni trze- 
meszeńscy włościanie, robotnicy, 
rzemieślnicy, kupcy, nauczyciele 
i uczniowie gimnazjum.

Trzemeszno promieniuje akcją 
powstańczą na Mogilno, Strzelno. 
Kosynierzy trzemeszeńscy uwal
niają te miasta od Prusaków i 
proklamują Rzeczpospolitą Pol
ską. Trzemeszno dostarcza po
wstańcze siły zbrojne pod Miło
sław. Sokołów. Trzemeszno 
współpracuje z naczelnym do
wództwem powstania nad prze
rzuceniem oddziałów do powiatu 
wągrowieckiego po bitwie pod 
Miłosławiem, tworząc przez ten 
czyn „tęczę tryumfalną“ , która 
miała „otulić nieodpadnięty je
szcze dym Miłosławia i Wrześni“ .

Te krótko wymienione, a naj
bardziej istotne i realne czyny 
Trzemeszna w  r. 1848 —• to za
razem i kierunkowe „Wiosny Lu
dów“ , jakie ożywiały Polskę i 
inne narody w walce „o wolność 
naszą i waszą.“ Bo czyn zbrojny 
w r. 1848 nie był wypływem po
rywu romantycznego garstki de
mokratycznych niepodległościow
ców, ale byt przede wszystkim 
wielkim, rewolucyjnym przedsię
wzięciem. A istotą jego było 
zrzucenie tyranii niemieckiej nad 
narodem polskim, a istotą jego 
było obalenie obszarniczei i ka
pitalistycznej tyranii nad ludami 
Polski. Francji, Włoch, Węgier, 
a istotą jego było zniszczenie car
skiego despotyzmu rosyjskiego 
nad narodem polskim i ludami 
Rosji. Na miejsce tyranów zaś i 
despotów miała wejść władza 
ludu wiejskiego i miejskiego, miał 
wejść chłop, robotnik, rzemieślnik.

Zryw ludu wielkopolskiego w 
r. 1848 nie był tylko czynem 
zbrojnym, zryw ten był przede 
wszystkim czynem społecznego 
wyzwolenia chłopa polskiego, był 
zapoczątkowaniem tej wielkiej 
rewolucji społecznej, która dopro
wadziła bezpośrednio przez kon
sekwentną walkę klasy robotni
czej i chłopskiej do wielkiej, w y
zwoleńczej spod carskiego despo
tyzmu, październikowej rewolucji

w r. 1848
rosyjskiej w  r. 1917, a w  r. 1945 
— po pokonaniu hitlerowskich 
Niemiec — do wyzwolenia Pol
ski, do budowy jej na zasadach 
demokracji ludowej przez obóz 
demokracji polskiej, do wyrzuce
nia okupanta niemieckiego z pra
polskich ziem nad Nisą Łużycką, 
Odrą i Bałtykiem.

Dlatego wymowa czynu „W io
sny Ludów“ jest tak głęboka. Dla
tego „Wiosna Ludów“ takie pię
kne i owocne dała wyniki, które 
dopiero dziś po 100 latach właści
wie możemy ocenić. Wyzwolenie 
narodu — to nie tylko uzyskanie 
niepodległości państwowej, o ile 
dany naród znajdzie się w obcej 
niewoli. Wyzwolenie narodu — 
to przede wszystkim wyzwolenie 
warstw najuboższych, robotni
czych i chłopskich, to budowa 
równego dobrobytu dla wszyst
kich, to zapewnienie bezpieczeń
stwa i pokojif w pracy, to zgo
dna współpraca państw dla pod
niesienia poziomu życia ludzkości. 
A tego nić uzyskuje się przez 
danie pewnej garstce ludzi bo
gactw i kapitałów, przeż skupie
nie wielkich obszarów ziemskich 
w rękach uprzywilejowanej war
stwy obszarniczej, przez niespra
wiedliwy podział dóbr material
nych na korzyść tylko ograniczo
nych klas społecznych.

Dlatego .„Wiosna Ludów“ — 
obok czynu powstańczego prze
ciw zaborcy pruskiemu — miała 
dalekosiężne i szczytne cele w y
zwolenia chłopa i robotnika pol
skiego spod wpływów szlachty 
i magnatów. I lud wielkopolski w 
r. 1848 udowodnił, iż potrafił nie 
tylko walczyć o wolność swego 
kraju i oddać życie na ołtarzu Oj
czyzny, ale, że jednocześnie po
trafił walczyć o wyzwolenie spo
łeczne warstw najuboższych. Ci, 
którzy opracowywali plan po
wstania w r. 1848, doskonale zda
wali sobie sprawę z tego, na ja
kie wartości w Wielkopolsce li
czyć mogą. W  planie tym, w któ
rym przewidywano wojnę z de
spotycznymi rządami Prus, Au
strii i carskiej Rosji, a którym 
najbardziej zagrażały rewolucyj
ne rządy społeczne w środkowej 
i zachodniej Europie,, formacje 
wielkopolskie miały stanowić ten 
taran, któryby oswobodził ludy 
z despotyzmu.

Podczas „Wiosny Ludów“ w r. 
1848 lud wielkopolski udowodnił, 
jaką stanowi siłę i, jak słusznie 
stwierdza obiektywny historyk 
powstania poznańskiego r. 1848, 
prof. dr Wojtkowski: w powsta
niu „zawiódł wódz Ludwik Mie
rosławski. Jedno tylko nie zawio
dło: waleczność i patriotyzm żoł
nierza polskiego“ , którym był ko
synier z miast i wsi wielkopol
skich, którym był wielkopolski 
chłop, robotnik, rzemieślnik i in
teligent.

Trzemeszno dało poważny 
wkład w r. 1848 w powstanie po
znańskie i były prekursorem idei 
demokratycznych, szczerze poję
tych. Tę tradycję Trzemeszno 
podtrzyma podczas powstania 
styczniowego w  r. 1863, wielko
polskiego w r. 1918, w tragicz
nym wrześniu 1939 r. Ten za
strzyk ideowy, jaki Trzemeszno 
otrzymało w r. 1848, będzie po
rywał je do czynów wspaniałych, 
do walki o niepodległość, kiedy 
tylko będzie, okazja bicia germań
skiego wroga. Dlatego Trzeme
szno otrzyma przydomek — „nie
spokojne miasto powstańców“ .

Wielkopolska świętując „W io
snę Ludów“ , w której udział 
Trzemeszna obok Miłosławia, 
Wrześni, Buku i innych miast po
znańskich, napawa każdego z nas 
duma, świadome jest wagi, jaką 
posiada czyn naszych przodków 
i jaki miał wpływ na obecne 
ukształtowanie się w Polsce zdo-

byczy społecznych, politycznych 
i gospodarczych. Gdyby nie „W io
sna Ludów“ , nasze zdobycze de
mokratyczne nie byłyby tak szyb
kie i duże. Ustrój demokracji lu
dowej dat warunki rozwoju i ży
cia na właściwym poziomie oraz 
dal wolność wszystkim obywate
lom wbrew tym wszystkim wste
cznym elementom, które we
wnątrz kraju dla własnych inte
resów próbują wolność tę wypa
czyć lub demokratyczne zdoby
cze społeczne, polityczne, gospo
darcze podważyć, wbrew tym 
wszystkim anglosaskim podżega
czom wojennym, którzy przez od
budowę imperialistycznych Nie
miec — naszego — jak w  r. 1848 
— śmiertelnego wroga — zagra
żają Polsce' i pokojowi, zagrażają 
zachodniej naszej granicy na Ni- 
sie Łużyckiej, Odrze i Bałtyku. 
Stąd też w święto „Wiosny Lu
dów“ , czcąc pamięć bohaterów 
walki zbrojnej z zaborcą pruskim, 
uczciliśmy ideowych naszych, 
demokratycznych bojowników, 
uczciliśmy ich na skrwawionej 
wielkopolskiej ■ ziemi, bo dzięki 
krw i i walce dali nam wolność. 
Dla tych bohaterów „Wiosny 
Ludów“ , bohaterów Wielkopolski 
i Trzemeszna, którzy według plo-

Z g o r z e l e c .  —  W  ch w ili zabez
pieczenia fab ryk i dachówek, zna jdu ją
cej się w  Rychlinku, pow. Zgorzelec na 
Dolnym  Śląsku, posiadała ona poważ
ne brak i i zniszczenia. Zniszczenia w 
budynkach fabrycznych w ynos iły  30*/», 
a w urządzeniach technicznych aż 45*/«. 
Poza tym  ko le jka  dojazdowa do dw or
ca kolejowego na całej długości 4 km 
była zdemontowana i wyw ieziona. 
Przez dwa lata, przy pomocy n ie licz
nej załogi w ykonyw ano zabezpiecza
nie budynków, konserwowanie maszyn 
i urządzeń, szklenie okien, naprawy 
dachów oraz prace przy e le k try fika c ji 
zakładu.

Dopiero w  styczniu 1948 r, nadeszły 
kredy ty  inw estycy jne na odbudowę fa 
b ryk i, Od te j ch w ili zabrano się ener-

/
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PLOTO W należy do jednego z uro
czych zakątków Ziemi Szczecińskiej. 
Znajduje  się tutaj dawniejsza rezy
dencja osławionego wroga Polaków  
— Bismarka.

gicznie do dzieła. W  kró tk im  stosu»' 
kow o czasie odremontowano kopaczkę 
mechaniczną, naprawiono to ry  ko łe jk1 
wewnętrznej, wyrem ontowano zasila- 
cze, transportery, dołownfe, wyciąg 
g liny , dwie prasy produkcyjne, su
szarnie. W szystkie te prace wykonano 
sposobem gospodarczym we własnych 
warsztatach, gdzie również przewinię- 
to spalone motory.

Uruchomienie zakładu odbyło się 
dnia 17 kw ie tn ia  br. w  obecności 
przedstaw icie li w iadz samorządowych 
i Zjednoczenia Przemysłu Ceram iki Bu
dowlanej, do którego fabryka należy- 
Ze względu jednak na m niejszy popy* 
na dachówkę, a ogromne zapotrzebo
wanie na cegłę pełną, przestawiono 
zakład na produkcję  cegły. W  czasie 
uroczystego otwarcia zakładu przed
staw icie l załogi zapowiedział, że do 
dnia 1 maja fabryka w yproduku je  wię
cej niż przew iduje plan, bo 200 000 
sztuk cegły. Jak obecnie ogłoszono, 
zakład w  R ych linku w ykona ł o 70 000 
sztuk cegły w ięcej niż zapowiedział to 
przedstaw iciel jego załogi. Ogółem 
wyprodukowano w  czasie l t  dni 270 
tys. sztuk cegły pełnej.

Zakład zatrudnia obecnie ok. 100 lu
dzi. Liczba ta wzrośnie podw ójn ie  Z 
chw ilą całkow itego uruchomienia, u- 
w  roku przyszłym, w  k tó rym  przewi
duje się odbudowę dalszych, nieczyn
nych obecnie dwóch pras produkcyj
nych oraz jednego pieca kręgowego 
Hoffmana.

senki z r. 1848 „...bili tęgo wro
ga...“ , bo „...on nam wydarł na
szą ziemię“ , nie było

„...pana, a chłop, to nasz brat, 
Niech żyje Polska kochana a* 
na cały świat.“  (cz-p.)

Wyjątki ze starych kronik mazurskich

Szkoła polska w Zalewie w lawnych czasach
Zalew o jes t m iasteczkiem  w  

pow iecie  m orąsk im  na zachodzie 
z iem i m azu rsk ie j. I  dz is ia j jeszcze 
w  Z a lew ie  m ieszka w  przew aża
jące j liczb ie  ludność, k tó ra  przez 
w ie k i zachow ała sw o ją  polskość.

Oto dow odv:
P ierw sza szkoła w  Z a lew ie  po

w sta ła  w  ro k u  1408, ja ko  szkoła 
pa ra fia ln a , do k tó re j z pewnością 
uczęszczało dużo dzieci po lsk ich ; 
k ie d y  w  ro ku  1587 pow sta ła  szko
ła p row in c jo n a ln a , dotychczaso
w a szkoła is tn ia ła  nada l i  m ia ła  
urzędow ą nazwę „po lska  szkoła“ . 
N auczycie la  te jże szko ły nazyw a
no „p o ls k im  ka n to re m “ , poniew aż 
obok n a u k i szko lne j p e łn ił ró w 
nież fu n k c je  koście lne w  po lsk im  
kościele ew ange lick im , k tó ry  is t
n ia ł w  Z a lew ie  obok kościo ła n ie 
m ieckiego. S top ień n a u ko w y każ
dorazowego nauczycie la  p rzy  
szkole p o lsk ie j b y ł „ l it te ra tu s “ . 
B y ł on przew ażn ie  teologiem .

D n ia  6 k w ie tn ia  1699 r. w  p o l
sk ie j szkole w  Z a lew ie  odby ła  się 
w izy ta c ja . O to p ro to kó ł p o w izy ta 
c y jn y :

„Z  po lskiego nauczycie la  ks. pa
s to r i gm ina są bardzo zadow ole
n i; p row adz i życie bardzo p rz y 
k ładne  i  pobożne i  za jm u je  się 
bardzo p iln ie  m łodzieżą, ta k  że 
celem pow iększenia  jego p ilności, 
za zgodą g m in y  n ie  ty lk o  zezwo
lono m u na ko lędow an ie  po m ie 
ście w  dzień Nowego Roku, lecz 
także dodano do jego poborów  
trzec ią  zb ió rkę  w  kościele we 
w szystk ie  w ie lk ie  św ięta, ja k  B o
że Narodzenie, W ie lkanoc i  Z ie lo 
ne Św ięta , poniew aż ma n ik le  
uposażenie, k tó rego  n ie  może 
ściągnąć w  całości od po lsk ie j 
g m in y .“

Poniew aż nauczycie l po lsk i 
p rzyg o to w yw a ł ró w n ie ż  uczn iów  
chcących uczęszszać do szko ły 
p ro w in c jo n a ln e j, zarządzeniem  z 
ro ku  1752 w ładze w  K ró le w cu  
zadecydow ały, że k a n to r po lsk i 
w  s tosunku do nauczyc ie li szko ły 
p ro w in c jo n a ln e j je s t „ą u a rtu s  co l- 
lega“  —  czw a rtym  kolegą.

N iem cy oczyw iście n ie  m ie li 
pow odu pop ieran ia  po lsk ie j szko
ły , ta k  że położenie je j z b ieg iem  
la t  pogorszyło  się. D n ia  1 w rze 
śnia ro k u  1785 ew ange lick i p ro 
boszcz z Za lew a Rogacki pisze 
do F ry d e ry k a  I I ;  „P rze d  pow sta-

n iem  szko ły p ro w in c jo n a ln e j ...i 
późn ie j obok n ie j w  Z a lew ie  is t
n ia ła  zawsze szkoła, k tó ra  m ia ła  
swój porządny gmach, b y ła  u trz y 
m yw ana przez m a g is tra t i  k tó rą  
k ie ro w a ł zawsze lit te ra tu s . S ta ry  
gmach szkolny, grożący zaw ale
n iem  się, został rozebrany i  d la 
n a u k i szko lne j w ydz ie rżaw iono  
jedną  izbę. W  m ie jscu  je s t 250 
dzieci w  w ie ku  szko lnym , k tó re  
nie mogą pobierać n a u k i z pow o
du b ra k u  lo k a lu  szkolnego, ta k  
że dużo b iednych  dzieci wałęsa 
się bez ja k ie jk o lw ie k  n a u k i szko l
ne j. M a g is tra t życzy sobie złącze
n ia  po lsk ie j szko ły z szkołą p ro 
w in c jo n a ln ą , by  oszczędzić koszty 
na budow ę nowego gm achu szko l
nego, k tó ry c h  n ie  może p o k ryć .“  
—  R ozporządzeniem  z dn ia  22 
styczn ia  1787 r. złączenie szko ły 
po lsk ie j z szkołą p ro w in c jo n a ln ą  
zostało o d r z u c o n e .

W  k w ie tn iu  1793 r. nauczycie
lem  po lsk ie j szko ły został s tuden t 
te o lo g ii Jakub  K om uz in . P obory 
jego b y ły  następujące: 1. Z kasy 
m ie js k ie j: pobo ry  14 ta la ró w , do
datek m ieszkan iow y 6 ta la ró w .
2. Z  kasy kośc ie lne j: 3 ta la ry  50 
groszy, do tac ja  s ta ła  30 groszy.
B y ły  to  dochody r o c z n e  na

uczycie la.

Późnie j liczba  uczn iów  spada z 47

Poza ty m  każde dziecko uczęsz
czające do szko ły p ła c iło  tyg o d n io 
w o 2 grosze ty tu łe m  o p ła ty  szko l
nej i  18 groszy roczn ie  na opał 
szko lny. Poniew aż szkoła polska 
n ie  m ia ła  w łasnego gmachu, K o 
m u z in  b y ł zm uszony starać się o 
zakup ien ie  p ryw a tn e g o  b udynku , 
co p rzy  jego nader szczupłych po
borach b y ło  bardzo trudne , ta k  
że zaciągnął pożyczkę. W  spra
w ozdan iu  dot. szko ły p o lsk ie j, 
w ys łanym  dn ia  24 w rześn ia  1802 
ro ku  do in sp e k to ra tu  szkolnego w  
C zarnym  K ie rz u  czy tam y: „M ia 
sto n ie  posiada w łasnego b u d yn ku  
t .kolnego. B y  n ie  w ędrow ać c ią 
gle po m ieście, k a n to r K om uz in  
b y ł zm uszony ku p ić  w łasny  dom, 
lecz za cudze p ieniądze, za k tó re  
p łac ić  m us i roczn ie  25 ta la ró w  
odsetek. Do szko ły uczęszcza p rze 
c ię tn ie  s t o  dzieci, w łączn ie  z 
dziećm i garn izonu, k tó ry c h  liczba 
w ynos i p rzec ię tn ie  30; poza ty m  
w  m ieście je s t jeszcze co n a jm n ie j 
50 dzieci, k tó re  w ałęsa ją  się po 
u licach  i  żadnej szko ły n ie  w idzą.

na 38 i  28. W  ro k u  1804 liczb» 
uczn iów  13.

A  w ięc: w  ro k u  1802 liczb* 
dz iec i uczęszczających do szkoły 
p o l s k i e j  w ynos i s t o .

W  ty m  sam ym  czasie do szkół# 
p ro w in c jo n a ln e j chodzi 28 dziec1’ 
a w  ro k u  1804 ju ż  t y l k o  13.

Szkoła p ro w in c jo n a ln a  został* 
z likw id o w a n a  w  ro k u  1805. 
je j m ie jscu  pow sta ła  w  ro k u  18° 
wyższa szkoła e lem entarna. Ob°^
n ie j szkoła po lska  b y ła  na<
czynna. N auczycie l K om uz in za

oddanie lo k a lu  szkolnego, w  dom’ 
zakup ionym  „za  cudze p ien iądze ’ 
o trz y m y w a ł roczn ie  10 ta la ró w  
kasy m ie jsk ie j. L iczba  dzie 
uczęszczających do te j szko ły b# 
ła coraz w iększa, ta k  że w  r °  
1824 w ybudow ano  na koszt u 11* 
sta now ą szkołę. W  ro k u  1828 ^  
k lasy  p ie rw sze j uczęszczało 
uczn iów , do d ru g ie j 163; w  r °  . 
1829 pow sta ła  klasa trzecia 
osobna klasa żeńska. Na Wie* 
noc ro k u  1852 wyższa szkoła e 
m enta rna  i  szkoła polska zos 
złączone, i  pow sta ła  szkoła rri 
ska. N auczyc ie lam i b y l i  tu  m- 
H e rm anow sk i i  D ąb row sk i. g 

T a k  szkoła po lska w  Z a l e ^  
p rze trw a ła  przez 300 z górą 

Szczęsny Z  opola*

Poniew aż szkoła polska n ie  o trzy
m u je  drzew a nä opał, każde dziec
ko  na ogrzanie lo k a lu  szkolnego 
m us i p łac ić  rocznie 30 groszy 
s reb rnych ; w y ję te  z tego są dzie
c i garn izonu. N auczycie l o trzy ' 
m u je  roczn ie  14 ta la ró w  poboró^ 
i 6 ta la ró w  d oda tku  m ieszkanie' 
wego z kasy m ie jsk ie j, a pe łn iąc 
fu n k c ję  polskiego kan to ra  3 ta
la ry  80 groszy z kasy kościelnej- 
Poza ty m  każde dziecko, uczęsz
czając e do szko ły m us i m u  piacie ; 
tygodn iow o  2 grosze... Wreszcie 
nauczycie l ma dochód poboczny w  
w ysokości 33 ta la ró w  30 groszy 
rocznie, k tó re  o trzym u je  ja ko  p o l' 
sk i tłum acz p rzy  tu te jsze j pow ia
tow e j k o m is ji spraw ied liw ości- 
N a leża łoby nauczyc ie low i, jesb 
ma spełn ić sw ó j u rząd  bez k łopo
tó w  i  trosk , dołożyć do poborów 
dotychczasow ych n a jm n ie j 100 ta 
la ró w , lecz skądże m a ją  te 
p rzy jść?“

A  ja k  w yg ląda ła  w  ty m  samy111 
czasie n iem iecka  szkoła p r o w in 
cjonalna?

O to dane sta tystyczne:
W  ro k u  1594 liczba  uczn iów  47 

W w ie ku  X V I I  p rzec ię tn ie  30— 40- 
Od 1791 do 1799 —  70 i  więcej-
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Podwójna Księgowość ÄTte
zatajała dotad prawdę o Śląsku

Dotąd było powszechnie w i a *  
J 0 b>o, że nauka niemiecka, na 
każdym odcinku, prowadziła po
dwójną księgowość. Nie trzeba 
Slć bliżej nad tym zastanawiać 
ani też przytaczać przykładów, 
8dyż są to rzeczy aż nadto do- 
brze znane. Trudniej było z prze
prowadzeniem d o w o d u  na 
a‘ft prowadzenia podwójnej księ

gowości naukowej. Przyczyną tej 
rodności były również znane 

Wszystkim okoliczności, w jakich 
Pracowała nauka niemiecka. Wia- 
d?rno, że każda dziedzina nauki 
n'emieckiej dysponowała ogrom- 
Pymi zasobami materialnymi, 
P^liotekami z niezliczoną ilością 
az>el, tłomaczeniami z całej nie- 
Pjal literatury światowej na język 
Pjemiecki jedynie „dla użytku 
s Pżbowego“ , a przede wszystkim 
z niedostępnymi archiwami. Po- 
JĘcie niedostępności tych archi- 

jest oczywiście względne. 
°stćP bowiem mieli do nich 

Wszyscy, którym potrzebna była 
Zllaiomość prawdy dla użytku 
P o l i t y k i  niemieckiej. Dostęp' 
Pp tych archiwów był jednak za
mknięty dla wszystkich tych, któ- 
fZy poszukiwali p r a w d y  na
wowej, ’ obiektywnej nie skażo- 
ei żadnym interesem politycz- 

?yrn. Bezwarunkowa kapitulacja 
‘emiec otworzyła te archiwa, 
ozywiście, jeżeli nie uległy zni- 
Zczeniu. Ponadto biblioteki nie- 

I 'eckie, gromadzone przez setki 
, w zupełnej ciszy pracowni na
wowych, obecnie zaczynają od- 
^ a ć  usługi nie tylko polityce 
jenieckiej, lecz również objek- 
(j^Oej prawdzie naukowej. Nic 
su‘Miego, że dopiero teraz mogą 
j ę Pojawiać prace dające pełny 

Prawdziwy obraz niejednego 
ładnienia, zakrywanego dotąd 

Przez naukę niemiecką.
Takim zagadnieniem jest spra

wa Śląska. Ostatnio ukazała się 
niezwykle interesująca praca J ó 
ze f a  K o k o t a  pt.: „ P o l i t y 
ka g o s p o d a r c z a  P r u s  i 
N i e m i e c  na Ś l ą s k u  1740 
*,° 1 945“ , wydana nakładem 
usłużonej, placówki dziennikar-

pomocy których owe mity zosta
ły wprowadzone w życie i umo
cowane w nim. Charakteryzując 
krótko stanowisko niemieckie na 
ten temat można je ująć następu
jąco: nauka niemiecka stanęła na 
bardzo wygodnym stanowisku, że 
wszystkie korzyści wynikające 
dla gospodarki Śląska z rozwoju 
światowych warunków technicz
no-gospodarczych zapisuje się na 
dobro w rachunku polityki go* 
spodarczej Prus i Niemiec. Na
tomiast wszystkie niepowodzenia

chęć dzielenia Śląska na część po
łożoną na zachód i na część po
łożoną na wschód od Odry jest 
błędem. Należy to wyraźnie po
wiedzieć, aby wyjaśnić, że Odra 
nie jest granicą regionOw... Odra 
nie była nigdy na Śląsku rzeką 
graniczną.“  Odra musi ogarnąć 
ze względów geograficznych, go
spodarczych i ludnościowych 
c a ł y  Śląsk — decyzja poczdam
ska mówi jeszcze wyraźniej — 
Odra musi ogarnąć cały p o l s k i  
Śląsk.

Niemieckiej. Dzisiaj znane są już 
statystyki, stwierdzające, że cały 
były tzw. niemiecki wschód sta
nowił obszar nikłego dochodu 
społecznego zarówno przed, jak 
i po pierwszej wojnie światowej, 
przy czym największy spadek po
ziomu dochodu społecznego wy
kazywał Śląsk.

Ten sam Śląsk w mentalności 
niemieckiej jest jednym z członów 
„wschodu“ , do którego przecięt
ny Niemiec względnie berliński 
prusak żywi bliżej nieokreślony, 
ale w swoich przejawach ze
wnętrznych bardzo konkretny 
uraz psychiczny — dowodzi Jó
zef Kokot na podstawie źródło
wych materiałów niemieckich. 
Wbrew oficjalnej ideologii poli
tycznej i wbrew potężnym wysił
kom organizacyjnym „wschód“ 
nie pociąga przeciętnego Niemca, 
czuje on do niego wyraźną nie-

„H is to ria  w ybra ła  nasze pokolenie, jako pokolenie przełom u... 
decydujemy o losach przyszłych pokoleń. U naszych stóp z ło 
ży ły  się odwieczne m ęki, łzy  i m arzenia  gnębionych, w yzyski
wanych i smaganych batem klasow ej przem ocy pokoleń. M NO 
Ż Y M Y  N A S ZE  S IŁ Y , G DYŻ POLSKA IC H  PO TR ZEB U JE DLA  
R O ZB U D O W Y GOSPODARCZEJ, DLA W ZM O C N IEN IA  SW YC H  
G R A N IC  I  DLA W ZM O C N IEN IA  FR O N TU  PO KO JU W  E U R O P IE“

W ładysław  W iesław Gom ułka

chęć i równocześnie lekceważy 
go. U źródeł tego zjawiska leży 
traktowanie Śląska jako terenu 
kolonialnego dla Prus i Rzeszy 
Niemieckiej, jako terenu, który z 
czasem miał się stać obszarem 
własnego, niemieckiego osiedlenia 
w drodze kolonizacji względnie 
zniemczenia. Ten układ kolonial
ny Śląska w stosunku do zabor
czej metropolii niemieckiej ciążył 
z samej swojej natury na losach 
Śląska w obrębie Prus względnie 
Rzeszy. Analizując to zjawisko 
Józef Kokot podkreśla odporność 
Śląska na pruską politykę kolo
nialną. Charakterystyczne jest 
przy tym przypomnienie mało 
znanej wypowiedzi Goebbelsa: 
„Lata i d z i e s i ą t k i  lat prze
miną, ale k i e d y ś spełnią się na
sze marzenia... Rzesza b ę d z i e  
s i ę tutaj czuła, jak u siebie w 
domu, zarówno na tutejszych po
lach, jak i u tutejszych ludzi...“  
Cały nacisk tej charakterystycz
nej wypowiedzi spoczywa na cza
sie przyszłym, przy czym Goeb
bels oblicza nawet ten czas przy
szły na dziesiątki lat.

Szczególnie interesująco przed-
„ __  _______ ___„ „  _ . stawia się w  ujęciu Józefa Koko

c ie  śląskie, który chociażby m u t i im tm M im M im M m M m m tm tm m t t tm t tw u tm tM U M i In cały materiał dokumentacyjny

i wady strukturalne gospodarki
śląskiej, wynikające z przynależ
ności do niemiecko-pruskiego or
ganizmu gospodarczego składa 
na karb międzynarodowych wa
runków gospodarczych, technicz
nych i komunikacyjnych oraz po
litycznych, stwarzając nieraz w 
tym celu bardzo opisowe i skom
plikowane teorie. To jest druga 
strona owej podwójnej księgowo
ści nauki niemieckiej, dzięki któ
rej wiele zatrutych pozycji wpro
wadzonych zostało do bibliotek 
światowych.

Mimo wszystkich nieuczciwych 
wysiłków nauki niemieckiej Umo
wa Poczdamska zajęła właściwe, 
obiektywne stanowisko, włącza-

------ y uz,iciuntvai- Jac caly Śląsk w granice Pań-
6i Zachodniej Agąncji Prasowej, stwa Polskiego. Ta decyzja pocz

damska jest równocześnie suro
wą kwalifikacją fałszerstw nauki 
niemieckiej. Jest ona uznaniem

vf p Z Wydawnictwo Zachodnie 
c oznaniu. Autor tej cennej pra- 
: > Józef Kokot, wyznacza sobie 
 ̂ r°mną, aż zbyt skromną rolę, 
’,j rzew°dnika i słowa wiążącego 
t .Wypowiedzi niemieckich“ . Ma- 
^fiąty przedstawione w tej pracy 
fu^a olśnić swoją jasnością i ob- 
t^ c ią  dowodów nawet czytelni- 
t^kolskiego, a więc tego czytel-

zatajonej przed opinią niemiecką 
prawdy — prawdy, której auto
rem jest uczony niemiecki — że 
Śląsk i Odra należą tak ściśle do 
siebie, jak to się rzadko zdarza. 
Cały Śląsk należy do dorzeca tej 
jednej rzeki, wraz ze wszystkimi

W świetle materiałów sumien
nie zebranych przez Józefa Ko
kota występuje z całą wyrazisto
ścią p o d w ó j n a  s y t u a c j a  
g r a n i c z n a  zagadnifcnia ślą
skiego. Napór niemiecki, parcie 
niemieckie na wschód, występuje 
tutaj jako zagadnienie polityczne. 
Związki polskie ze Śląskiem, od
pór polski przeciwko presji 
„Drang nach Osten“ ma wszyst
kie cechy gospodarcze. Trudno 
pokusić się o przedstawienie w 
krótkim artykule całego bogactwa 
materiału zgromadzonego, usyste
matyzowanego i wnikliwie sko
mentowanego przez Józefa Ko
kota. Warto jednak i trzeba przed
stawić chociażby zasadnicze kie
runki jego myślenia.

Dla niemieckiego „Drang nach 
Osten“ zagadnienie śląskie jest 
przesycone elementami politycz
nymi. Tak zwany niemiecki 
wschód, to znaczy Pomorze na 
wschód od Odry, Prusy Wscho
dnie, Marchia graniczna, Rejen- 
cja Słubicka, północny i wscho
dni Śląsk — to nie wygasające 
źródło kłopotów dla Rzeszy Nie
mieckiej. Nie jest to bynajmniej

rj ,9. który zna dokładnie zaga- konsekwencjami tego położenia, teza polska o tych kłopotach, w y
cenia r .» i_ „i__.•

2  Względów uczuciowych tym 
2 ^dnieniem się interesuje i jest 

lrP zżyty. Dlatego warto pracy 
Uty • kokota poświęcić więcej 
go a£i, a zwłaszcza warto jak naj- 
^  ręcej zalecić stosowanie jego 
dnie°.dy pracy do innych zaga- 
0 en- czekających na podobne 
2  ‘ acowanie, na podobne odarcie 
pr rudnej mitologii stworzonej 

jLe.z naukę niemiecką, 
jg/hłologm nauki niemieckiej na 
n;} ał Śląska jest wprawdzie zna- 
hol i,a'e t1'hł dotąd w literaturze 
hew • i. n'e dokonał tak sumien- 
ai|j 0 N  zestawienia, jak to czyni
tiość

omawianej książki. Sumien-
taii ~1Swt>Ja posuwa Józef Kokot 
sta ^a*eh°- że precyzyjnie przed- 
SjuWla na samym wstępie wszy- 
kie'e °hłicza mitu prusko-niemiec- 
p, ko o decydującej jakoby roli 
ro /S • Niemiec w powstaniu i 
Slau-°^U zycia gospodarczego na 
Drz d -W sliali, która go zrobiła 

. miotem sławy, zaintereso- 
1 Pożądania całego świata. 

, e jP emy więc z tej pożytecz
ną książki pełną wersję politycz- 
aom°maWianego m'łu’ Persję eko- 
hOz *C?na i techniczną, a nadto 

naieniy wszystkie środki, przy.

j g g i
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Port rzeczny na jednym z odcinków O dry  w  rejonie Wrocławia.

Odra jest elementem skupiającym 
i cementującym całość Śląska w 
jednolitą strukturę gospodarczo- 
geograficzną. Inny uczony nie
miecki, wykluczając rolę Odry 
jako granicy rozcinającej ziemię 
śliska oświadcza; „Jakakolwiek

nika to z odsłanianych obecnie 
archiwów niemieckich, Te same 
archiwa i biblioteki niemieckie 
zaprzeczają propagowanej obec
nie tezie niemieckiej, jakoby na
sze Ziemie Odzyskane stanowiły 
podstawę wyżywienia Rzeszy

do tezy, że Śląsk był elementem 
i filarem niemieckiej polityki im
perialistycznej na wschodzie, ale 
za to był równocześnie elemen
tem pozbawionym wartości dla 
gospodarki niemieckiej. Na czoło 
argumentacji niemieckiej w obro
nie posiadania Śląska zarówno 
po pierwszej, jak i po drugiej woj
nie światowej wysuwały się 
względy natury'gospodarczej, ma
jące wykazać jakoby niemożli
wość egzystencji gospodarki nie
mieckiej bez Śląska. Cały stan 
faktyczny przedstawiony w  pra
cy Józefa Kokota zaprzecza sta
nowczo prawdziwości tego tw ier
dzenia niemieckiego. Wystarczy 
wskazać chociażby tylko na fakt, 
że „ranione śmiertelnie“ w  1922 
roku przez utratę części Górnego 
Śląska — Niemcy potrafiły je
szcze w ciągu tego samego poko
lenia zbudować sobie gospodar
czą podstawę do wywołania dru
giej wojny światowej. Autor 
przedstawia w sposób przekony
wujący, że sprawa przynależno
ści Śląska do Niemiec jest tylko 
kwestią bytu dla niemieckiej poli
tyki imperialistycznej, aje nie ma

nic wspólnego z interesami go
spodarki niemieckiej.

Zestawione przez Józefa Koko
ta statystyki niemieckie potwier
dzają dowodnie fakt znikomej roli 
gospodarki Śląska w Rzeszy. 
Cyfry te są tak jaskrawe i tak 
wymowne, że powinien je poznać 
każdy, kto operuje dzisiaj jakimi
kolwiek argumentami w  zakresie 
zagadnień śląskich. Wartość tych 
cyfr statystycznych jest tak wiel
ka ze względu na to, że są to ma
teriały niemieckie, do niedawna 
przecież nieznane, obecnie dopiero 
odsłonięte i zestawione w  oma
wianej pracy. Wynika z tych 
cyfr statystycznych, że prusko- 
niemiecka polityka gospodarcza 
na Śląsku to długi pochód kry
zysów i bezrobocia. Prace nie
mieckie, które znalazły się obec
nie na polskim warsztacie nauko
wym i rejestrowane są nie syste
mem podwójnej księgowości — 
pokazują całą dewaloryzację i go
spodarkę rabunkową, która ni
szczyła Śląsk przłz  dwieście lat 
okupacji prusko-niemieckiej. Je
dynym celem tego zniszczenia 
było zaspokojenie interesu poli
tycznego, zaspokojenia żądzy 
„Drang nach Osten“.

Sytuacja graniczna Śląska na 
zachód ma inny charakter, cha
rakter ściśle gospodarczy. Prze
prowadzenie dowodu polskości 
Śląska, wyjaśnienie polskich inte
resów na tym odcinku granicy, to 
język czysto gospodarczy. W y
nika to negatywnie z poprzednich 
wywodów. Wszystko co na Ślą
sku przemawia przeciwko polity
ce niemieckiej, to mówi równo
cześnie za polską. Ten negatyw
ny dowód nie wystarczał nawet 
nauce niemieckiej. W  utajonej 
buchalterii, w archiwach o po
dwójnym dnie, nauka niemiecka 
gromadziła niezliczone dowody 
organicznego związku Śląska z 
Polską. Józef Kokot zestawia su
miennie wszystkie wypowiedzi 
niemieckie na temat związków 
organicznych Śląska z Polską. = 
Pozwala przy tym przemawiać 
wyłącznie uczonym niemieckim,' 
pozwala im przemawiać wyłącz
nie ich własnym językiem. Osta
tecznie jednak okazuje się, że jest 
to język Umowy Poczdamskiej, 
że jest to język postanowień 
poczdamskich, ogarniających 
Odrą cały polski Śląsk.

Dobrze by było, ażeby ta cała 
argumentacja niemiecka, która 
niewątpliwie była znana kontra
hentom Umowy Poczdamskiej, 
ażeby ta cała argumentacja, nie
miecka na temat organicznych 
związków Śląska z Polską —- za
stała udostępniona tym wszyst
kim, którzy wykazują niedosta
teczną znajomość motywów po
stanowień poczdamskich. Przetło- 
maczenie pracy Józefa Kokota na 
język angielski mogłoby oddać 
interesowi polskiemu nieocenione 
usługi. Należałoby w tym wypad
ku rozszerzyć cytaty niemieckie, 
zwłaszcza w części argumentacji 
niemieckiej na temat organicz
nych związków Śląska z Polską. 
Ta część pracy Józefa Kokota za
wiera również liczne świeże my
śli i skojarzenia z okresu pierw
szych trzech lat powojennych. 
Wartoby się zastanowić nad roz
prowadzeniem tych uwag, które 
zawarte są w rozdziale pt. „Go- 
spodarczo-polityczne skutki w y
łączenia Śląska z organizmu nie
mieckiego dla gospodarki i poli
tyki europejskiej“ . Rozdział ten 
warto zestawić z pracą Juliusza 
Kolipińskiego pt. „Granica poko
ju“ , wydaną również staraniem 
Zachodniej Agencji Prasowej w 
Poznaniu. Dla interesu polskiego 
obie te prace przedstawiają nie
zwykłą wartość i stanowią cen
ny wkład, wprowadzając nie ty l
ko w  usystematyzowany materiał 
argumentacyjny, lecz nadto mate
riał świeży, intensywnie przemy
ślany i przepracowany.

Książka Józefa Kokota pt. „Po
lityka gospodarcza Prus i Nie
miec na Śląsku 1740—1945“ jest 
dokumentem, który każdy Polak 
powinien uważnie przeczytać.
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NIEZWYCIĘŻONE SA NARODY...
o %

Zakończenie drugiej wojny światowej nie wszystkim narodom przyniosło upragnioną wolność. 
W yzbyły się wprawdzie okupanta, ale musiały równocześnie ugiąć się przed uciskiem własnej 
rodzimej reakcji stojącej u władzy. Stąd niezadowolenia, silniejszy jeszcze pęd ku ideałom demo
kracji, stąd wreszcie zamieszki wewnątrz kraju, przeobrażające się w zbrojne wystąpienia w walce 
o prawdziwą wolność. Przykładem odległe Chiny i bliska Grecja.

Gdzie tylko lud wystąpi o swoje słuszne prawa, natychmiast rodzima reakcja znajduje poparcie 
międzynarodowego kapitału, finansującego i zbrojącego najemne wojska. Zjawiają się obcy sztabow
cy i generałowie a za nimi okręty, samoloty, regularne wojska, gotowe zwalczyć wszystkich i 
wszystko, jeżeli tylko hasłem ich będzie: władztwo ludu! Na pierwszy bój — na razie bezkrwawy — 
wyrusza korupcja i przekupstwo. Międzynarodowa finansiera kupuje rządy, polityków, partie, ga
zety. na wyborców wywiera nacisk, głód stosuje jako karę na nieugiętych. — Tak działają macki 
polipa, którego siedzibą jest Wallstreet. Ale po drugiej stronie stoją narody, ludzie mający jedno 
tylko pragnienie —- żyć po ludzku! W walce tej, choć nierównej, są one jednak górą, nieomylne jest 
bowiem twierdzenie, że narody pozostają niezwyciężone...
Oto fakty.

170 milionów wolnych 
Chińczyków

Chiny, potężne państwo Środka. 
Od dziesiątek lat walczą tu siły 
demokratyczne z władztwem feu
dalnych obszarników i kapitali
stów. Walczą również z dolarem, 
gdyż zainteresowania reprezen
tantów Wallstreet są ściśle po
wiązane z interesami ich chiń
skich partnerów. Po śmierci Sun- 
Jat-Sena, ojca republiki chińskiej, 
przewodnictwo Chińskiej Partii 
Ludowej (Kuomintang) objął 
Czang-Kai-Szek, który wnet stał 
się powolnym narzędziem w ręku 
amerykańskich imperialistów. Ku
omintang, początkowo postępowa, 
poczęła coraz bardziej ulegać 
wpływom kół reakcyjnych, opo
zycję zaś, złożoną głównie z ko
munistów i partii małorolnych, 
zgniótł Czang-Kai-Szek przy uży
ciu zbrojnej siły.

W  okresie wojny z Japonią sy
tuacja amerykańskich finansistów 
w Chinach i ich zamiary zasła
niało „szczytne“  hasło o popiera
niu narodowej walki Chińczyków 
o niezależność. Za to szczególnie 
wyraźnie uwypukliły się plany 
amerykańskie po kapitulacji Ja
ponii, zwłaszcza w  momencie za
ognienia się stosunków między 
Czang-Kai-Szekiem a komunista
mi. Wówczas to zjechał do Czun- 
kingu wysłannik rządu amery
kańskiego, mający odegrać rolę 
„pośrednika“ . Był nim gen. Mar
shall, dzisiejszy minister spraw 
zagranicznych USA. „Pośrednic
two“  Marshall'a było jednak ni
czym innym, jak tylko wyraźnym 
poparciem chińskiego wodza. W 
tym czasie „pomoc“  Ameryki dla 
Chin osiągnęła zawrotną sumę 
prawie 4 miliardów dolarów.

Czang-Kai-Szek w  oparciu o ta
kie zasoby finansowe a także o 
dostawy wojskowe, bez przerwy 
napływające do chińskich portów 
i mając do pomocy amerykań
skich generałów i konstruktorów, 
oświadczył w początkach 1947 r„ 
że zniszczy chińską armię ludową 
w ciągu trzech miesięcy.

Odpowiedzią na to są cyfry 
podane przez sztab armii ludowej, 
obejmujące okres od lipca 1946 r. 
do lipca 1947 r. Wykazują one 
niezbicie, iż pragnienie wolności 
i samostanowienia jest w narodzie 
chińskim silniejsze niż amerykań
skie działa, czołgi i samoloty. 
Armia Kuomintangu straciła w 
wspomnianym okresie 1 120 000 
żołnierzy i oficerów, z tego 700 
tys. dostało się do niewoli lub 
przeszło do szeregów armii ludo
wej. Zdobyła ona 6 166 dział i 
39 000 karabinów maszynowych 
a w okresie od kwietnia do sier
pnia 1947 r. uwolniła 250 miast 
spod władzy rządu Czang-Kai- 
Szeka.

Na tyłach wojsk rządowych 
działają partyzanci, niszcząc po
łączenia kolejowe i drogi dowo
zowe przeciwnika. Coraz większe 
obszary Chin stają się terenem 
walk. Mimo nieuniknionych strat 
siła liczebna armii ludowej wzra
sta z każdym miesiącem, przy 
czym w szeregach jej walczą nie 
tylko komuniści — jak to zwykle 
podkreśla prasa reakcyjna — ale 
również robotnicy, chłopi, miesz
czanie, studenci i naukowcy. Od
budowa polityczna i gospodarcza 
oswobodzonych terenów otwiera 
wszystkim siłom demokratycz
nych możliwości szerokiej dzia
łalności. Na stanowiskach rządo
wych zasiadają przedstawiciele 
Ligi Demokratycznej obok ludzi

z partii małorolnych, bezpartyjni 
obok komunistów. Reforma rolna 
stworzyła 60 milionom zbiednia
łym i w nędzy żyjącym chłopom 
nowe podstawy życiowe. Na od
cinku sądownictwa i oświaty 
przeprowadzono głęboko sięgają
ce reformy a administrację pań
stwową oczyszczono ze skorum
powanych elementów. Przemysł, 
przede wszystkim surowcowy, 
kopalnie i fabryki włókiennicze, 
znajdują się . w  ręku zarówno 
państwa jak i osób prywatnych, 
które otrzymują duże ułatwienia 
na odcinku podatków i kredytów. 
Uregulowano zarobki robotników 
i pracowników umysłowych, do
stosowując je do poziomu cen za 
artykuły pierwszej potrzeby, 
przez co opanowano groźbę infla
cji. Powołano do życia związki 
robotników, chłopów, kobiet i 
młodzieży, dając w ten sposób 
narodowi możność oddziaływa
nia na rozwój administracji we
dług zasad demokracji oraz kon
troli nad gospodarką narodową. 
Tak więc żołnierze armii ludo
wej bronią swego państwa, wal
czą o nowe podstawy życiowe i 
dlatego jest ich postawa moralna 
tak wysoka a duchem walki prze
wyższają wojska Kuomintangu.

Tymczasem w  części Chin, 
rządzonych przez Czang-Kai-Sze- 
ka panuje głód a duże połacie ży
znej gfeby leżą odłogiem. Wielkie 
koncerny przemysłowe oraz in
stytucje finansowe pozostające 
w rękach poszczególnych rodzin 
chińskich, gnębią średni i mały 
przemysł, powiększając tym sa
mym bezrobocie. Pożyczki ame
rykańskie, udzielane na stabili
zację waluty chińskiej, znikają w 
kieszeniach skorumpowanych or
ganów administracji, a inflacja

rozwija się coraz bardziej. Kiedy 
jeszcze w lipcu 1947 r. dolar ame
rykański kosztował na czarnej 
giełdzie 40 000 chińskich dolarów, 
to w pierwszych miesiącach bież. 
roku płacono za niego aż 220 000.

W styczniu 1947 r. armia ludo
wa oswobodziła tylko poszczegól
ne, nie połączone ze sobą pro
wincje północnych i środkowych 
Chin. Dziś siły demokratyczne 
panują nad 2,4 milionami kilome
trów kwadratowych, od Mandżu
rii — głównego ośrodka przemy
słowego Chin — aż w dół po rze
kę Jangtse. Obszar ten zamiesz
kuje 170 milionów Chińczyków. 
Całe Chiny mają obszar 6,1 mi
liona km2 i 421 milionów miesz
kańców.

Stanowisko chińskiej reakcji zo
stało poważnie zachwiane, Czang- 
Kai-Szek zaś przestaje już być 
panem sytuacji. Są to pierwsze 
pozytywne wyniki działań armii 
ludowej, walczącej o prawdziwą 
wolność narodu chińskiego.

Bohaterski epos 
armii gen. Markosa

Miliard dolarów! Taką zawrot
ną sumę otrzymał rząd grecki w 
ub. roku z Ameryki i Anglii. 400 
milionów dolarów wynosiła po
moc UNRRY, 528 milionów dała 
Anglia na odbudowę kraju a 300 
milionów nadeszło z USA. Dolary 
wprawdzie nadeszły, ale ruiny z 
czasu minionej wojny nie zniknę
ły, nędza zaś i głód są większe 
niż w 1945 r.

Za to 120 000 żołnierzy rządo
wych, Wyposażonych w amery
kańską broń, usiłuje daremnie 
złamać dążenia narodu greckiego 
do upragnionej prawdziwej wol
ności.

Z wojskami tymi prowadzi ar
mia demokratyczna gen. Markosa 
zaciętą walkę. Jej 30 000 żołnie
rzy czerpie tylko z tego, co im 
mogą dać oswobodzone przez 
nich tereny, a walczy bronią zdo
bytą na wojskach rządowych.

Twierdzenia prasy anglosaskiej, 
jakoby gen. Markosa wspomagali 
jego sąsiedzi z północy, zostały 
zdecydowanie zachwiane z chwi
lą, kiedy jej korespondenci, Ame
rykanie i Anglicy, przekonali się 
osobiście na miejscu, że nie ma 
najmniejszych dowodów istnienia 
takiej pomocy. Wojska demokra
tyczne walczą nie tylko w  rejonie 
Aten i Salonik, ale również na

południu Grecji, na Pelopenezie» 
a więc daleko od granic państw 
bałkańskich.

Amerykanie, szukając przyczy* 
ny stałych niepowodzeń finanso-; 
wanej przez nich greckiej arffl11 
rządowej, przekonali się wkrótce, 
że przeciwnikami jej nie są bynaj
mniej jakieś „bandy“ , lecz że gen. 
Markos stoi na czele dobrze zor
ganizowanej, zespolonej armii lu
dowej.

Pułkownik australijski, Shep- 
pard, były szef brytyjskiej komi
sji gospodarczej w  Grecji, ocenia 
liczbę komunistów w  szeregach 
armii gen. Markosa na najwyżej 
1 0 °/o. Obok nich walczą liczni by* 
li oficerowie i żołnierze, znam 
członkowie ruchu oporu z cza
sów okupacji włoskiej i  niemiec
kiej, dalej profesorowie uniwersy
tetów i studenci usunięci z 
wszechnic z powodu swych repu
blikańskich przekonań, wreszcie 
robotnicy i chłopi z oswobodzo
nych przez gen. Markosa obsza
rów.

Wódz armii demokratycznej 
przeprowadził już na podległych 
mu terenach reformę, rolna- 
Wszystkie siły robocze skiero
wane zostały do prac nad odbu
dową zniszczonego kraju. Wyra
źne zarządzenia zabezpieczają 
zaopatrzenie ludności w najko
nieczniejsze środki do życia.

Po drugiej stronie stoi Grecja 
rządu ateńskiego. Gospodarka 
rozbita, wyżywienie ludności nie
dostateczne i — co najgorsze — 
nie zabezpieczone. Ale na wysta
wach luksusowych sklepów ateń
skich leżą towary włókiennicze, 
klejnoty, artykuły żywnościowe i 
różne delikatesy dostępne jednak 
tylko przekupnym wyższym urzę
dnikom rządowym i „władcom“ 
czarnego rynku, przez których 
ręce przewinął się niejeden dola'' 
z przesłanych w  ramach anglosa' 
sklej tzw. pomocy.

Ameryka zapowiedziała rozp<^ 
czecie nowej ofensywy w  G recji 
a w ostatnich tygodniach wzmógł
się terror przeciwko bojownikom 
o wolność. Nadejdzie jednak dzień, 
w którym potentaci finansowi z 
Wallstreet, oraz odkomenderowa
ni do Grecji amerykańscy gene
rałowie, jak również ich greccy 
sojusznicy zrozumieją, że jeszcze 
nigdy nie dało się dążenia jakie
goś narodu do wolności zgnieść 
workami wypełnionymi dolarami-

Elliot

JERZY BOGUSZ

Akompaniament dla zaborczej polityki Hitlera
Nieco o działalności Ligi Morskiej i Kolonialnej za czasów sanacyjnych

Założenia sanacyjne j p o lity k i na 
odc inku  m orsk im  b y ły  fa łszyw e i 
szkod liw e dla rozw o ju  P o lsk i na 
m orzu.

N a js łuszn ie j będzie scharakteryzo
w ać tę p o lity k ę  przez analizę ideo lo
g ii L ig i M o rsk ie j i  K o lon ia lne j. L i 
ga M orska i K o lon ia lna  m ając w  
swoich cen tra lnych  w ładzach czo
ło w ych  p rzeds taw ic ie li obozu sana
cyjnego, by ła  tubą sanacyjnej ideo
lo g ii.

Należy zastrzec się i  to bardzo w y 
raźnie, że w śród szerokich mas 
członkow skich  L ig i M o rsk ie j i K o lo 
n ia ln e j, m am y n ie je dn okro tn ie  do
w o dy  zdrowych, uzasadnionych od
ruchów , m am y dowody, że ta p o li
tyka , k tó rą  prow adził, poprzez góry 
te j o rgan izac ji obóz sanacyjny nie 
zna jdow a ła  poparcia w  w ie lo tys ięcz
nych  masach członkow skich te j 
organ izacji. C harakterystyczne dla  
obozu sanacji w ypow iedzi, k tó re  bę
dą cytowane „obarcza ją  k ie ro w n i
ctwo,, a n ie  masy członkowskie.

W  1936 roku , 25 październ ika, p re 
zes Zarządu G łównego L ig i M orsk ie j 
K ożuchow ski ta k  o k re ś lił naczelne 
zadania L ig i M o rsk ie j i  K o lo n ia ln e j: 

,(Zagadnienia ko lon ia lne  sta ją  
się je dn ym i z naczelnych zadań 
program ow ych L ig i“ .
Na podstaw ie m a te ria łó w  lig o 

w ych  m ożnaby usta lić  dwa zasad
nicze aspekty wysuwanego przez L i 
gę żądania k o lo n ii i em ig ra c ji z 
Polski.

Jak  uzasadniano potrzebę ko lon ii?  
O dpow iedzi na to  pytan ie  udzie la 

p. o. prezesa Zarządu G łównego 
L ig i M o rsk ie j i  K o lon ia lne j gen. 
K w aśn iew sk i w  w yw iadz ie  um iesz
czonym  w  nrze 2 „M orza “  z lutego 
1937 roku.

W  pierwsze j części tego w yw ia d u  
au to r konsekw entn ie  p row adzi do 
w n iosku, że trudnośc i gospodarcze, 
bezrobocie, spowodowane są bra • 
k iem  surowców  i  prze ludnien iem  
wsi. Gen. K w aśn iew sk i narzeka, że 
em igracja  z P o lsk i jest zbyt^ słaba i 

'n ie  odciąga dostatecznej ilośc i lu d 
ności ze wsi.

Na pytan ie : „ A  czy p. generale, 
spraw y p rze ludn ien ia  w s i nie m oż
naby rozw iązać drogą lokow ania  
na dw yżk i ludności na terenach k ra 
jo w ych “ . O dpowiedź generała b rzm i: 
„N ies te ty  n ie “ . „Czy zdaniem  ge
ne ra ła  prob lem  p rze ludn ien ia  moż
naby ca łkow ic ie  rozw iązać ty lk o  
drogą posiadania przez Polskę w ła 
snych zew nętrznych terenów  ko lo
n ia ln ych? “  —- „T a k  jest is to tn ie . Do 
w łasnych k o lo n ii m og libyśm y w y 
słać w łasnych  ludz i, a w ięc  . . . “  i  tu  
gen. K w aśn iew sk i w y licza  spec ja li
stów, ch łopów  i  robo tn ików .

Sens te j w ypow iedzi, że jedynym  
sposobem na z likw id ow a n ie  bezro
bocia, p rze ludn ien ia  w si, na ubó
stwo i  n iedostatek jest zdobycie ko
lo n ii i em igracja ' części społeczeń
stwa, w  różnych form ach b y ł lanso
w any w  w ie lu  a rtyku ła ch  w  „M o 
rzu “ .

Dlaczego w  tym  k ie ru n k u  starano 
się zw rócić  uwagę społeczeństwa? 
Dlaczego m ów iono, że je dyn ym  środ
k iem  dla  rozw iązania kw e s tii prze
lu dn ien ia  w s i i z likw id o w a n ia  bez
robocia je s t em igracja  chłopów  i ro 
bo tn ikó w  za granicę?

Odpowiedź jest. jedna. Sanacja 
reprezentująca in te resy kap ita lis tów  
i obszarników , nie chcia ła dopuścić 
do tego, aby chłop domagał się ener
gicznie przeprowadzenia re fo rm y  
rolnej, a robotnik unarodowienia

przem ysłu. W ysuwanie haseł em i
g ra c ji i  k o lo n ii m ia ło  odwrócić 
uwagę społeczeństwa od tych  is to t
nych i rad yka lnych  rozw iązań.

M y  w iem y na podstaw ie dośw iad
czeń naszej rzeczyw istości, że nie 
ma u nas prob lem u prze ludn ien ia , 
a na odw ró t, b ra k  nam  Judzi do p ia -  
cy, d la  tego, że w ie lk ie  obszary 
ziem skie zostały rozdane chłopom, 
że unarodow iony przem ysł ma na le
żyte pe rspektyw y rozw o ju  i jest w  
stanie za trud n ić  w iększą ilość rob o t
n ików , n iż  b y ł w  stanie za trudn ić  
p ry w a tn y  p izem ys ł w  Polsce przed
w ojenne j. Obecnie n ie  grozi bezro
bocie, k tó re  nękało klasę robotniczą 
przy systemie w ie lko ka p ita lis tycz 
nym , wstrząsanym  cyk liczn ie  k ry z y 
sami.

Chcąc zam yd lić  oczy społeczeń
s tw u i  uśpić chłopów, robo tn ików , 
bezrobotną in te ligenc ję , wskazuje 
się, że ty lk o  i  je dyn ie  ko lon ie  i  em i
grac ja  są w  stan ie zaradzić złu . A  
w ięc —  dom agajm y się ko lon ii.

T ak ie  staw ian ie  spraw y przez gen. 
K w aśniew skiego i  jem u  podobnych 
było  n iczym  innym , ja k  próbą kana- 
lizow an ia  i roz ładow yw ania  nastro
jó w  niezadowolenia, k tó re  by ło  i  
m usia ło  wzrastać w  naszym społe
czeństwie.

A le  w ysuw an ie  haseł ko lon ia lnych  
m ia ło  równocześnie d ru g i jeszcze 
is to tn y  gens dla  sanacji. W ysuw a
nie przez nas w  ow ym  okresie żą
dań ko lon ia lnych  wprzęgało Polskę 
w  rydw an  p o lity k i im p e ria lis tycz 
nej państw  faszystowskich. W a r ty 
ku le  „W a lka  o ko lon ie “  w  „M o rz u “ 
n r  12 (grudzień 1937 r.) zna jdu jem y 
cytatę:

„W a lka  o ko lon je  w re  w  całej
pełni. Włochy pobiwszy Abisy

nię, p rzys tą p iły  od razu do in te n 
syw ne j eksp loa tac ji tego zasob
nego w e w szystk ie  surowce k ra ju . 
Japonia dawną sw oją m etodą zdo
byw a sobie zbro jną  ręką nowe te
reny na D a lek im  Wschodzie.

N iem cy prowadzą bardzo s ilną  
akcję  na rzecz odzyskania swoich 
daw nych k o lo n ii w  A fryce  . . .  P o l
ska, należąca do k ra jó w  „g ło d 
nych pod względem  surow cow ym  
i  rozporządzających ogran iczony
m i m ożliw ościam i k ie row an ia  
sw o je j em ig rac ji na te reny za
m orsk ie , domaga się rów n ież 
zm iany tego anorm alnego stanu 
rzeczy“ .
A  w ięc staw iano Polskę w  rzędzie 

i  w  tow a rzys tw ie  państw  ta k ich  ja k  
W łochy, Japonia i N iem cy. S taw ia 
no nas w  rzędzie faszystow skich 
państw  osi, państw , k tó re  w y w o ła ły  
drugą w o jnę  św iatow ą i  k tó re  b y ły  
sprawcą w szystk ich  nieszczęść i  t ra 
gedii, ja k ie  naród po lsk i przeżyw ał 
w  ciągu d ług ich  6 la t  okupac ji.

Stosunek do faszystów w  św ie tle  
c y ta t z w y d a w n ic tw  „L ig i M o rsk ie j 
i  K o lo n ia ln e j“  jes t ja k  na jbardz ie j 
p rzych y ln y . W  a rty k u le  „W łosk ie  
im p e riu m  ko lon ia lne “  — „M orze “  n r  
6 z czerwca 1936 r. czytam y:

„Jest bez w ą tp ien ia  na jw iększą, 
n ieśm ierte lną zasługą M usso lin ie - 
go, że w  ta k  k ró tk im  przeciągu 
czasu zdo ła ł przeobrazić duszę 
narodu w łoskiego“ .
I  da le j:

„N ie  w ą tp im y , że rów ne ta le n ty  
u ja w n i następny okres“ .
Gdzie indz ie j m ów i się o n iez łom 

nej w o li M ussolin iego P rzy każdej 
okaz ji nie szczędzi się superla tyw ów  
dla określenia sylw etek czołowych 
zb irów  faszystow skich N arody ko 
lon ia lne  przedstaw ia się jako  d z ik u 
sów, k tó ry m  b ia li im peria liśc i p rzy 
noszą cyw ilizac ję .

W  zaborczych w a lkach , k tó re  fa 
szystowskie W łochy toczy ły  na zie
m iach E tiop ii, sym patie k ie ro w n i
ctwa Ligi są po stronie im periali

stów. Udzie lano łam ów  p rasy ligo
w e j naw et d la  m arsza łka Badogl*0’ 
k tó ry  w  jednym  a rty k u le  pisze: 

„W ie lk ie  obszary u rodza jne j zfe' 
m i i leżące odłogiem  złoża cen' 
nych  m e ta li i  m inera łów , stano' 
w ią  obecnie n iezm ierzone pole 
p racy d la  włoskiej ekspansji ko
lonialnej, k tó ra  tak zaszczytni 
odznaczyła się na pustyniach i za' 
bó jczych pod względem  k lim a tycZ ' 
nym  terenach L ib ii ,  E ry tre i i  So
m a li“ . (podkreślen ie moje).
W  w ie lu  a rtyku ła ch  ch w a li sK 

grabieżczy, zaborczy im peria lis tycz
ny  cha rak te r tych  w o jen, m im o, ż® 
s łu ży ły  one faszystom  jako  od
skocznia d la  podbo jów  w  Europ*® 
i  d la  napaści na Polskę.

In n y  b y ł stosunek do Hiszpan*1 
gen. Franco. W  „M o rz u “  n r  10 z Pa'  
źdz iem ika  1937 r. czytam y w  a rty ' 
ku le  „Śródziem nom orska p o lity k 3 
w ie lk ic h  m ocars tw “ :

„M ożem y być przekonani, że P® 
osiągnięciu swoich celów  na Mo
rzu  Ś ródziem nym , to jes t po osta
tecznym  zgnieceniu bolszewizn*** 
w  H iszpan ii i  po zapewnień*^ 
sw o je j flocie  korzystan ia  z Po t'e 
tó w  pó łw yspu ibery jsk iego, D**® 
p rze ja w i w iększe um iarkow an ie  
stosunku do A n g li i i  um o ż liw i V0'  
rozum ien ie z tym  m ocarstwem  
drodze poko jow e j, co leży w  j n . " 
resie całego cyw ilizow anego św* 
ta za w y ją tk ie m  ZSRR“ .
I  da le j pow iada się:

„N iem cy pop iera jąc gen. F ra 
co, praw dopodobn ie n ie  m ają 
celu korzyści te ry to r ia ln y c h “ ; 
C yta ty  te nie w ym aga ją  dziś 3

sob*eżadnych kom entarzy.
D la lepszego uśw iadom ienia 

is to ty  i celów ko lon ia lne j propag ^  
dy ligow e j w ypow iedz i ułożone __ 
chrono log icznym  porządku zesta . 
m y z jednoczesnym i w yda rzeń* 
na arenie m iędzynarodow ej. „

K w iec ień  1938 r  — po ane. L -  
A u s tr i i — L iga M orska i Kolon 
na urządza dni kolonialne.
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JJ naszych p rz y ja c ió ł

Dom spółdzielczy w każdej wsi jugosłowiańskiej

B i r & s m â k a i  M i & w Ê u n f k u

Z pięknych kart P r a s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  Karola

W Ludow e j Jugos ław ii p rz y ją ł 
się zw yczaj odbudow y i  p rzebu- 
dow y gospodarczej k ra ju  p rz y  do
b row o lne j p racy  ludności. Ten 
zwyczaj ma 3 fo rm y .

L  F ro n t L u d o w y  obe jm u je  w  
P iastach  całą ludność. F ro n t L u 
dow y jes t p a rtią , jest ob yw a te l
ską ogó lno-narodow ą organizacją .

Ten F ro n t L u d o w y , k tó ry  obej
m uje  cala ludność m ie jską , dz ie li 

o rgan izacy jn ie  na dz ie ln ice  i  
b lo k i. Cala ludność je s t w  e w i
dencji F ro n tu  Ludow ego. W  w y 
znaczonych dn iach i  godzinach, po 
p racy zaw odow ej, ludność m ie jska  
bierze u d z ia ł w  budow ie  now ych  
ubc, po rządkow an iu  p laców  itp . 
Są naw et w yp a d k i, że tę  ludność 
W ywozi się sam ochodam i daleko 
za m iasto celem pom ocy w  budo
w an iu  autostrad .

2- B u d u je  się na przedm ieściach 
lub  p rzy  now ych  osiedlach fa 
brycznych  całe zespoły dom ów  
m ieszka lnych d la  ro b o tn ik ó w  i 
u rzędn ików  i  w te d y  zw ią zk i za
wodowe o rgan izu ją  bezp ła tną  
Pracę p rz y  budow ie  tych  osiedli, 
Przy czym  człfaakowie zw iązków  
zaw odow ych d e k la ru ją  określoną 
ilość p racy  w  ciągu określonego 
czasu.

3. M łodzież Ju g o s ław ii dek la - 
r uje- 2 m iesiące bezp ła tne j p racy  
W ciągu ro ku . P racu jąc na zm ia 
ną, b rygadam i, m łodzież jugos ło 
w iańska w  ro k u  1946 w yb u d ow a ła  
92 km  l in i i  sze rokotorow ej ko le i. 
^  ro ku  1947 —  240 k m  l in i i  sze
roko to row e j ko le i.

M arsza łek T ito  na ro k  1948 ty m  
W szystkim  zespołom lu d z k im  rzu - 
Clł hasło „D o m  spółdz ie lczy w  
każdej w s i ju g o s ło w ia ń sk ie j“ .

W  Ju g o s ław ii p rzyk ła d a  się 
Wielkie znaczenie d la  ro zw o ju  
sPółdzielczości na w si. Dostaw a 
tow aru  na wieś, skup p ro d u k c ji 
ro ln icze j, p rze tw ó rs tw o  ro ln e  po
w in n o  być oparte  na zasadach 
spółdzielczych. Spółdzielczość 
w ie jska  pow inna  być też opar
ciem, ośrodkiem  p ra cy  ośw ia tow e j 
i  p o lityczn e j na w si. U rządzenia  
spółdzielcze p o w in n y  być tym  
oparciem  i ośrodkiem . D la  tego 
celu po trzebny je s t w łasny , spe-

Sierpień 1938 r. — w  momencie 
ysunięcia przez N iem cy roszczeń 

stosunku do Czechosłowacji —  
sen. K w aśn iew sk i wygłasza przem ó- 

wnie, w  k tó ry m  stw ierdza:

¡Dostęp Polski do ko lon ii — hasło 
Unia“ .

Styczeń 1939 r. —  w  m omencie 
"Alęcie Czechosłowacji przez N iem - 
y. w  re zo lu c ji Rady G łów ne j 

^twierdza się, że:

„W  postaw ieniu na fo ru m  m ię 
dzynarodow ym  spraw y k o lo n ii dla 
Polski Rada G łów na L ig i M o r
skie j i  K o lo n ia ln e j w id z i akc ję  
zm ierzającą do pozytywnego roz
w iązan ia na jżyw otn ie jszego za
gadnienia naszego gospodarstwa 

. narodowego“ ,
1 dalej:

„Rada G łów na L ig i M o rsk ie j ł  
K o lon ia lne j poleca Zarządow i 
G łównem u w yra z ić  podziękowanie 
m in is tro w i spraw  zagranicznych 
za energiczne postaw ienie spraw y 
em igrac ji Ż ydów  z P o lsk i na płasz
czyźnie m iędzynarodow ej oraz za
pewnienie o ca łko w itym  poparc iu  
ze s trony  L ig i M o rsk ie j i  K o lo 
n ia lne j dalszych w y s iłk ó w  w  tym  
Względzie Rządu Polskiego“ .

Wv?a r?ec 1939 r ‘ — w  m om encie 
is im ię d a  przez H itle ra  żądania o 
utostradę przez Pomorze, gen.
u^aśniewski m ów i:

„ Id ą  czasy osobliwe, czasy, k tó - 
! e h is to ria  . k iedyś pisać będzie 
Wle lk im i zg łoskam i“ .
Sądząc po dacie m ożnaby p rzy 
uczać, że prezes „L ig i M o rs k ie j“  

szykujące j się agresji n ie- 
^ '- c k ie j.  Dalsze słowa przeczą te -

Generał Kwaśniewski mówi dalej: 
.„Polska odarta ze wszystkich 

u°br przez czas w iekowej niewoli, 
Wyniszczona wojną światową i 
Pnzeciwbolszewicką, musi walczyć 
o to lepsze ju tro , do którego n a j
pewniejszą i  na jkró tszą jest droga 
2a morze, gdyż na liście państw,

c ja lń ie  zbudow any dom spó łdz ie l
czy, gdzie by  to  życie spółdzielcze, 
ośw iatow e i  po lityczne  koncen tro 
w a ło  się. W  Polsce nazw a libyśm y 
go „D om em  L u d o w y m “ , a tam  na
zyw a się domem spółdzie lczym . 
Ta nazwa dowodzi dużej popu
la rnośc i ruchu  spółdzielczego w  
Jugos ław ii.

Hasło marsz. T ito  p od ję ły  
w szystk ie  o rganizacje  społeczne, 
dzia ła jące na w si, a zatem  —  
F ro n t L u d o w y , spółdzielczość, 
zorganizow ana m łodzież i jedyna  
organ izacja  kobieca. W  każdym  
pow iecie  z p rzeds taw ic ie li tych  
czterech ośrodków  społecznych 
u tw orzone  zostały pow ia tow e ko
m ite ty  budow y dom ów spó łdz ie l
czych. M a ją  one na celu zaplano
w an ie  sieci dom ów  na ro k  1948, 
bo całego p rog ram u n ie  w ykona  
się w  ciągu jednego roku , p rzygo 
tow an ie  m a te ria łu  potrzebnego do 
budow y, a w ięc chodzi o kam ie 
n io łom y, cegielnie, p rzygo tow an ie  
drzew a budulcow ego, zb ie ran ie  
środków  p ien iężnych, m o b ilizo 
w an ie  ochotn iczych b rygad  p racy 
itd .

Państwo, gdzie może — ofia
ruje również część potrzebnych 
materiałów do budowy. Republi
kańskie komitety przygotowały 
już projekty planów tych domów, 
przy czym każda Republika będzie

budow ała  w ed ług  in n ych  w zorów , 
zależnie od własnego s ty lu  i  zw y 
czajów. Na te ren ie  na jw iększe j 
R e p u b lik i —  S e rb ii —  opracowano 
8 w zorów  zależnie od w ie lkośc i 
w si i je j potrzeb. W  D om u Spół
dz ie lczym  będzie: jeden łu b  k ilk a  
sk lepów  specja lnych zależnie od 
w ie lkośc i w si, magazyn, p iw n ica , 
sala zebrań, czyte ln ia , b ib lio te ka ; 
b iu ra  spó łdz ie ln i, sala posiedzeń, 
sala zebrań, czyte ln ia , b ib lio te ka ; 
sala zaopatrzona będzie w  kab inę  
film o w ą .

A k c ja  ta  p rzyb ra ła  ogrom ne 
ro zm ia ry : np. w  S e rb ii w  ro k u  
1948 ma powstać 1 600 dom ów 
spółdzie lczych. Po w yko n a n iu  te 
go p lanu  po łow a w s i w  S e rb ii bę
dzie m ia ła  dom y spółdzielcze, a 
reszta dom ów  ma być w ykonana  
w  la tach  następnych. Ponieważ 
ludność S e rb ii s tanow i oko ło  po
ło w y  m ieszkańców  w  całej Jugo
s ław ii, na leży się spodziewać, że 
w  całe j Jugos ław ii w  ro k u  1948 
pow stan ie  oko ło  3 200 dom ów  
spółdzie lczych na wsi.

Cała akc ja  prow adzoną jes t w  
ram ach 5-leniego p lanu  gospodar
czego Jugos ław ii, k tó ry  zaczął się 
w  ro ku  1947 i  będzie zakończony 
w  r. 1951. T ak ie  zadanie s taw ia  
sobie całe społeczeństwo Jugosła
w ii, rząd i w szystk ie  o rganizacje  
na ro k  1948 .

m m ?
W*!*

Góra Ostrażyca.

decydu jących o losie narodów  p i
sane są z daw ien dawna ty lk o  po
tęg i m orskie  i  ko lon ia lne “ .

W  tym  samym okresie in n i czoło
w i działacze L ig i M orsk ie j i K o lo 
n ia ln e j piszą:

„W  ro ku  bieżącym w chodzim y 
w  okres bezpośredniej w a lk i o k o 
lo n ie  i  tę  w a lkę  w ygrać m us im y“ .
To by ło  w  m omencie wysunięcia  

przez H itle ra  żądań o autostradę 
przez Pomorze.

W niosek w y n ik a ją c y  z tych  cy ta t 
i  zestawień jes t prosty. Sanacyjne 
k ie row n ic tw o  L ig i pomaga w  niec
ne j po lityce  Becka, sanacyjne k ie 
ro w n ic tw o  L ig i pomaga H itle ro w i 
w  jego zaborczej, im peria lis tyczne j 
po lityce , u s iłu jąc  odw rócić uwagę 
społeczeństwa polskiego od bezpo
średniego zagrożenia przez h it le 
ryzm . G łosy wo ła jące o ko lon ie  b y 
ły  n iczym  in nym , ja k  .dobranym  
akom paniam entem  dla zaborczej 
p o lity k i H itle ra . Te głosy u m o ż li
w i ły  m u ła tw ie jsze  m anew row anie 
na arenie m iędzynarodow ej. Toteż 
głosy sanacyjne, domagające się k o 
lo n ii, b y ły  p rzy jaźn ie  w itane  w  p ra 
sie i  w ypow iedziach h itle ro w sk ich . 
N ie może ju ż  n ikogo dziś, po do
świadczeniach m in ion ych  la t, w p ro 
wadzić w  b łąd oświadczenie z nr. 3 
„M orza  i  K o lo n ii“  z 1939 r „  w  k tó 
rym? pow iada się:

„N iem cy —  ośw iadczył kan 
clerz H it le r  —  n ie  m a ją  wobec 
A n g lii i  F ra n c ji żadnych żądań 
te ry to r ia ln y c h  poza żądaniem 
zw ro tu  ko lon ii. Żądanie to m ia 
ło by  być zaspokojone na drodze 
polubownego rozstrzygnięcia. —  
N iem cy chcą k o lo n ii bez w o jn y “ .
W  budżecie L ig i na 1938 r. n a j

wyższą pozycją budżetu, bo w yn o 
szącą aż 281 250 zł, stanow i dz ia ł k o 
lo n ia ln y . Na dz ia ł m o rsk i przezna
cza się ty lk o  73 300 zł, na dz ia ł w y 
cieczek i obozów przeznacza się 30 
tys. zł. P orów nu jąc te cyfry, nale

ży uwzględnić, że zagadnienia ko lo 
n ia lne , propaganda k o lo n ii m ieści 
się w  w ydatkach  i innych  w yd z ia 
łów , ja k  np. w yd z ia łu  propagando
wego, w yd z ia łu  w ydaw n iczo-praso- 
wego, w yd z ia łu  w ychow ania  m o r
skiego itd . Jak z tego w idać  na jpo 
ważnie jszą pozycją w  budżecie L ig i 
M o rsk ie j i  K o lo n ia ln e j jes t ko lo 
n ia ln y  dz ia ł pracy.

W yn ika  z tego, że ro la  L ig i M o r
sk ie j i  K o lo n ia ln e j w  zamyśle sa
nacyjnego k ie row n ic tw a  by ła  taka :

1. Przez L igę  M orska i K o lo n ia l
ną próbowano wciągnąć społeczeń
stwo w  o rb itę  sym pa tii d la  p o lity k i 
państw  faszystowskich, odwracano 
uwagę od śm ierte lnego niebezpie
czeństwa agresji im p e ria lizm u  n ie 
m ieckiego.

2. Działa lność L ig i M o rsk ie j i  K o 
lo n ia ln e j, propaganda je j ideo log ii 
m ia ła  przyczyn ić się do kana lizow a- 
n ia  i  roz ładow yw an ia  nas tro jów  
społeczeństwa i  • oddz ia ływ an ia  na 
nie w  duchu reakcy jnym , m ia ła  od
w racać uwagę społeczeństwa od 
państw ow ych zagadnień społecz
nych  i gospodarczych. L iga  M o r
ska, k tó ra  powołana by ła  do tego, 
aby w  społeczeństwie naszym pobu
dzać zdrowe zrozum ienie naszych in 
teresów na odc inku  m orsk im , k tó ra  
powołana by ła  do tego, ażeby w ska 
zać narodow i po lskiem u na prasta 
re, p iastow skie wybrzeże po Szcze
c in  i Odrę, p rzy łączyła  się do chó
ru  faszystow skie j propagandy. N ie 
w ysuw a ła  L iga , bo nie w ysuw a ła  
sanacja, is to tnych  zagadnień m o r
skich, k tó re  m og łyby się przyczyn ić 
do wzm ocnienia państwa polskiego. 
N ie  zm ienia tego obrazu fa k t  w ie l
kiego w y s iłku , k tó ry  naród po lsk i, 
rob o tn ik  i inżyn ie r, w ło ż y li w  odbu
dowę Gdyni.

Sanacja św iadom ie p row adziła  an- 
tyna rodow ą p o litykę , sprzeczną z 
naszym i in teresam i na morzu. Óto 
fa k ty :

W ysok i K om isarz  Lagi Narodów

Jednym  z uroczystych wydarzeń 
w  Czechosłowacji była  niedawna 
rocznica 600-lecia is tn ien ia  U n iw e r
syte tu  K a ro la  w  Pradze. M ie rn ik ie m  
doniosłości k u ltu ra ln e j obchodzonej 
roczn icy może być fak t, że liczne 
pisma zagraniczne, a w  ich liczb ie  
francusk i „Le  Monde I l lu s tré “  po
św ięc iły  je j sporo uwagi. Jak w ie 
m y w  połow ie k w ie tn ia  odby ły  się 
uroczystości, k tó re  zgrom adziły  w y 
b itnych  p rzedstaw ic ie li św iata nauki, 
także i z zagranicy. Wszechnica p ra 
ska przeżyła m om ent niepowszed
niego znaczenia. W arto więc może 
przypom nieć czy te ln iko w i po lskiem u 
k ró tk i rys h is to ryczny znanej u -  
czelni.

W r.' 1348 zło tą bu llą  k ró la  Czech 
i  cesarza świętego Im p e riu m  — K a 
ro la  IV  pow o łany zostaje do życia 
U n iw e rsy te t P raski, w zorow any na 
pa rysk ie j Sorbonie. B y ła  wówczas 
wszechnica w  Pradze p ie rw szym  o- 
środkiem  naukow ym  tego rodza ju  w  
Europie C entra lne j. W ro k  po za
łożeniu o trzym u je  od cesarza spe
c ja lne  p raw a  i  p rz y w ile je  dla cudzo
ziemców. N a p ływ  innych  narodo
wości b y ł ta k  duży, że u tw orzono 
cztery „części“ : czeską, bawarską, 
saksońską i polską. S tało się tak , 
że nawet cudzoziemcy poczęli m ieć 
w  w ie lu  sprawach głos decydujący. 
Rosła sława uczeln i a w raz z n ią  
niezadowolenie studentów  czeskich. 
W gorących dysertacjach scholastycz- 
nych zagraniczni akadem icy zawsze 
so lida rn ie  w ystępu ją  p rzec iw  sw ym  
czeskim kolegom. P rzyszły  n o w in k i 
re lig ijn e  z Zachodu — jeden z ich 
na jgo rliw szych  rzeczn ików  — Jan 
Hus jest wszak profesorem  prask ie j 
wszechnicy... W reszcie studenci cze
scy w  p ierw szych la tach X IV  stu
lecia o trzym u ją  w ięcej głosów. Tak 
oni, ja k  pro fesorow ie w z ię li czynny 
udz ia ł w  hussyckie j re w o lu c ji. P ra 
sk i ośrodek na uk i wysoko n iós ł k a 

ganiec ośw iaty, słynąc ze swych po
stępowych idei aż po okres w o jn y  
30-le tn ie j. Po b itw ie  pod B ia łą  
Górą w  1620 r. oddano uczelnię Jezui
tom , by w  r . 1654 w  połączeniu z 
K o leg ium  Jezu ick im  u tw o rzyć  now y 
un iw e rsy te t K aro la  . Ferdynanda. —  
W ykładano ju ż  ty lk o  po łacin ie , 
duch czeski jednak zdo ła ł się w  m u - 
rach uczeln i u trzym ać. W reszcie 
jednak absolutyzm  ośw iecony Józe
fa  I I  (koniec w. 19) na rzuc ił mu ję 
zyk n iem iecki.

P rądy rew o lucy jne  p rzep łynę ły  
przez praską uczelnię — pozostaw ia
jąc tw ó rczy  nam uł. W yszli z n ie j 
znam ienic i h is to rycy, lingw iśc i, w re 
szcie — dziennikarze. Zaczął się 
okres czeskiego Renesansu, w y 
ksz ta łc ił się język lite ra c k i, naro
dz ił —  język  s łowacki. W końcu 
X IX  w. cesarz Franciszek Józef na 
żądanie czeskich p a trio tó w  oddziela 
niem iecką „część“  un iw e rsy te tu  od 
czeskiej. Skrom nie jsza jest ona od 
n iem ieckie j, bogato wyposażonej z 
urządzeń U n iw e rsy te tu  K a ro la  IV  —  
to  praw da, ale zato stąd w ysz li tacy  
czescy mężowie stanu, ja k  T. G. M a- 
saryk, E. Benesz... T u  w yk łada ją , 
jako  profesorow ie. L u ty  1920 zw ró 
c ił hono ry  p ierwszeństwa czeskiemu 
ju ż  U n iw e rsy te tow i K a ro la  IV .

A neksja  te ry to r iu m  czechosłowac
kiego przez h itle ro w ską  Rzeszę prze
rw a ła  p ię kn y  rozw ó j uczeln i. Przede 
w szys tk im  znanym i nam  m etodam i 
poczęto para liżow ać naukę czeską, 
aresztu jąc profesorów. Późnie j na 
skutek dem onstrac ji —  w o jsko  za
ję ło  b u d yn k i un iw ersyteckie . Uczel
n ia  zam knięta, pro fesorow ie zaw ie
szeni, a 25 —  rozstrzelanych. Pozo
s ta ł ty lk o  un iw e rsy te t n iem iecki. 
O to b ilans pracy ku ltu rtra ge rów ...

Dziś U n iw e rsy te t znowu odżył, b y  
móc nada l pracować d la  dobra Sło
wiańszczyzny.

Stefan Siemiński

TADEUSZ M A R IA N  S IER O SŁAW SKI.

d o l i n a  d l o b r a w i *

Pociąg zgrzytem szyn tnie przestrzeń,
Pióropuszem dymu  w  słoneczną daj się w p ija  __ .
B łękitnym i lukam i poSród wzgórz i  lasów  
Bobrowa się w ije  . .

Pociskami słońca rozbłyskują tale,
Toną szmaragdowe wzgórza z bukietem obłoków, 
Rzeka w skos odbiega, oddala się, znika  —
/  znów się srebrzy z boku.

M ijam y  stację . . .
W iosenny krajobraz oko Twe zachwyca.
Za pasem pó l zoranych  —
Przy piosnce skowronka  
W yrasta Ostrażyca!

Lwówek Śląski, m a j 1948 r.

w  Gdańsku z łoży ł na zebran iu L ig i 
ra p o rt o pogw ałceniu kon s ty tu c ji, o 
środkach gw ałtu , o rozw iązyw an iu  
p a rtii,  aresztowaniach i innych 
aktach bezprawia, k tó re  m ia ły  m ie j
sce w  Gdańsku. W zw iązku  z tym  
Rada L ig i na p ierwsze j sesji w  1936 
ro ku  postanow iła  wysłać do G dań
ska K om is ję , k tó ra  m ia łab y  za za
danie zbadać spraw y system atycz
nego gw ałcenia K o n s ty tu c ji i p ra w a  
innych  obozów po litycznych  przez 
p a rtię  narodow o-socja listyczną na 
teren ie Gdańska. K om is ja  m ia łab y  
zaproponować Radzie L ig i przedsię
wzięcie odpow iedn ich środków  
ochrony W odpow iedzi na tę p ro 
pozycję s ta ły  delegat po lsk i f>rzy 
L idze Narodów  p. K o m a rn ic k i sprze
c iw ia  się w ys ła n iu  K o m is ji i  ośw iad
cza, że rząd p o lsk i z a ła tw i sporne 
spraw y gdańskie w  bezpośrednich 
rozm owach z rządem  Rzeszy N ie 
m ieckie j. A  przecież tra k ta t  w e r
sa lski usta rław ia ł, że praw a w  sto
sunku do W. M. Gdańska ¡ma ty lk o  
L iga  Narodów  i Polska. P raw  tych 
n ie  posiadała zgodnie z tra k ta te m  
w ersa lsk im  Rzesza N iem iecka. 
P rzedstaw ic ie l P o lsk i p. K om a rn ick i, 
w  swoim  ośw iadczeniu złożonym  na 
Radzie L ig i, s tw o rzy ł Rzeszy N ie 
m ieck ie j fo rm a lne  p raw o  do spraw  
gdańskich. W  ten sposób sanacyjny 
rząd d z ie lił m andat gw a ra ncy jn y  w  
stosunku do W. M. Gdańska z rzą 
dem Rzeszy, dz ia ła jąc w b re w  in te 
resom na rodow ym  w  in teresie H it le 
ra. Za ten a k t f l i r t u  z h itle ryzm em  
p łac im y fak tycznym  przyłączeniem  
Gdańska do Rzeszy na długo jeszcze 
przed w ybuchem  w o jny .

Społeczeństwo nasze p rz y p a try 
w a ło  się z n iepokojem  te j an tynaro - 
dowej grze sanacji i  wzm agającej 
się w ro g ie j do P o lsk i i  Po laków  
dzia ła lności h itle ro w có w  gdańskich.

W  zw iązku z na s tro jam i społe
czeństwa Beck ośw iadczył w  Sejm ie 
w  s tyczn iu  1938 r.;

„N erw ow ość o p in ii pub liczne j w  
tra k to w a n iu  spraw Gdańska jest 
w  dysp ropo rc ji z s iłam i państwa 
polskiego, jes t często w yn ik ie m  
dzia ła lności obcych s ił i obcych 
agentów, pragnących zm ienić k ie 
runek  po lsk ie j p o iity k i zagranicz
n e j“ .

A  w ięc zdaniem  m in is tra  Becka 
w y n ik ie m  dzia ła lności rzekom o ob
cych s ił (czyta j kom unistycznych) są 
te w szystk ie  głosy zaniepokojenia, 
k tó re  m im o zakazu w ładz sanacyj
nych roz leg ły  się w  narodzie po l
skim , dostrzegającym  niebezpieczeń
stw o ag res jii n iem ieck ie j, dostrze
ga jącym  w yciąga jącą się łapę h it le 
row ską po Gdańsk i  p o lsk i ko ry ta rz . 
Te głosy są z pewnością obce p. 
Beckow i. To b y ły  głosy p a trio tó w  
po lskich. Zresztą jak  n iepolskie  
było  stanow isko Becka, św iadczy 
także i w ypow iedź Forstera na p ro 
cesie.

Na pytan ie  sędziego, ja k i b y ł po
gląd Becka na stosunki po lsko- 
gdańskie F ors ter odpowiada:

„Jego stanow isko by ło  n iezupeł
n ie  jasne, jedyne co pow iedzia ł 
w yraźn ie  to to, że trzeba przyznać, 
iż Gdańsk jest m iastem  niem iec
k im “ .

Do naszych żyw otnych in teresów  
w  Gdańsku m ia ł Beck tak ie  same 
stanow isko ja k  C h u rch ill, k tó ry  ta k 
że w  rozm ow ie z Forsterem  ośw iad
czył, że rozum ie chęć orzyłączenia 
przez N iem ców Gdańska do Rzeszy.

Z tego wszystkiego co było  po
w iedziane w idać  w yraźn ie , że sana
c ja  zaprzepaszczała nasze prawa na 
Wybrzeżu. W y n ik i p o lity k i Beckow - 
sk ie j odczuliśm y na w łasne j skórze.

Sprawę Polski jako  państwa m o i 
skiego. sprawę odzyskania 500-kilo-- 
m etrowego wybrzeża pos taw ił do
p ie ro  na płaszczyźnie rea lne j po li
ty k i obóz lewicy, obóz PKW Ń-u.
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T Y D Z I E Ń  Z IEM ZACHO
w prasie zagranicznej i polskiej prasie emigracyjnej

Tegoroczny Tydzień Z iem  Zachod
n ich  w zbudz ił duże zainteresowanie 
w  prasie zagranicznej. Podaw aliśm y 
ju ż  w  nr. 18 „P o lsk i Z achodn ie j“  z 
dn ia  2 m a ja  br. głosy n iek tó rych  
pism  czeskich o Tygodn iu  i  odzy
skanych Z iem iach Zachodnich. Cze
chosłowacja szczególnie się ty m i za
gadn ien iam i in teresuje, gdyż lin ia  
O dry  z portem  szczecińskim ma po
ważne znaczenie d la  je j in teresów 
hand low ych. D z ienn ik i czeskie in 
fo rm u ją  czyte ln ików  o dziejach, ob
szarze i  r o l i  odzyskanych Z iem  Za
chodnich, o osiągnięciach P o lsk i w  
ich  za ludn ien iu  i  zagospodarowaniu, 
podkreśla jąc, że wysied len ie  N iem 
ców i  ostateczne u trw a le n ie  po lsk ie j 
g ran icy  zachodniej nastąpiło zgod
nie  z  uchw a łam i um ow y poczdam
skie j.

W zw iązku z ty m i tem atam i za
mieszczono w  prasie czeskiej szereg 
a rtyku łów , z k tó rych  k ilk a  w  w y ją t 
kach podajem y.

I  ta k  dz ienn ik  „Zem edelskie N o- 
v in y “  stw ierdza, iż  wobec szalejącej 
kam p an ii p ro w okacy jne j re a k c ji 
m iędzynarodow ej i  rew iz jon is tów  
n iem ieckich , szczególnie w yraźn ie  
w ystępu je  znaczenie g ran icy po lsk ie j 
na Odrze i  N isie, ja ko  gran icy  bez
pieczeństwa Czechosłowacji.

„L id o ve  dem okra tie “  organ cze
sk ie j p a r t i i ludow e j w  numerze z 
dn ia  11. IV . br. przynosi dłuższy 
a r ty k u ł pt. „P o lska nad B a łtyk ie m  i  
O drą“ , pisząc m. in.:

„D ruga  w o jna  św iatow a nap ra 
w iła  sw o im i w y n ik a m i b łędy n ie 
odpow iedn ie j p o lity k i, ja k ą  p ro 
w adziła  Polska ju ż  od średnio
wiecza i  k tó ra  p rzyczyn iła  się do 
tego, że Polska s trac iła  Pomorze 
i  swoje Z iem ie Zachodnie aż po 
Odrę. Są to ziemie, k tó re  ju ż  od 
okresu p ierw szych P iastów  podle
ga ły  w ładzy po lsk ie j . . .  Dziś są 
te ziem ie znowu ta k  polskie, ja 
k im i b y ły  w  dobie M ieszka I . . .  
Polskie Z iem ie Odzyskane . . .  m a
ją  w ie lk ie  znaczenie po lityczne i 
gospodarcze n ie  ty lk o  d la  P olski, 
lecz i  d la  naszego państwa; bo 
przez skrócenie gran ic  obu s ło 
w iańsk ich  państw  z N iem cam i z 
3 578 km  na 1241 km  podniosło 
się bezpieczeństwo nasze i  p o l
skie . . .  O gospodarczym znacze
n iu  Z. Z. jasno w ypow iedziano się 
ną kon fe ren c ji p rask ie j przed 
W ielkanocą w  haśle: P o lsk i B a ł
ty k  — Czechosłowackim  B a łty 
k ie m “ .
A r ty k u ł kończy się zdaniem : „N ie  

są to żadne puste słowa, je ś li z oka
z j i  zagajenia corocznego polskiego 
Tygodn ia  Z. Z. ogłaszamy, że Odra 
je s t i  naszą granicą, ja k  Las Czeski 
je s t granicą po lską“ .

Podobne stanow isko za ją ł F ra n c i
szek Lu le k , I  sekre tarz Pow. K o m i
te tu  K om unistyczne j P a r t ii Czecho
s łow ack ie j w  Czeskim Cieszynie, p i
sząc w  a rty k u le  pt. „Wasze św ięto 
—  naszym św iętem “  (przedrukow a
nym  w  „T ry b u n ie  R obotn icze j“  z dn. 
14. IV . 1948 r.) m. in. co następuje-

Tydzień Z iem  Zachodnich, ob
chodzony w  Polsce w  trz y  la ta  po 
w yzw o len iu  prasta rych p iastow 
sk ich  Z iem  Zachodnich, to n ie  t y l 
ko  św ięto d la  was, ale to zarazem 
m an ifestac ja  potęgi i s iły  narodu 
polskiego. Nam, Czechom, p rzy 
pom ina to m om ent odzyskania od

w iecznych naszych terenów  sudec
k ich . T ak ja k  W y wasze Z iem ie 
Odzyskane, tak  i m y nasze, zago
spodarowaliśm y i  oczyściliśm y z 
wrogiego żyw io łu  niem ieckiego. I  
m y i  W y dz ia ła liśm y w  im ię  je d 
nego hasła: u trw a le n ie  po w ieczne 
czasy naszych granic  i  stworzenie 
nieprzepartego m uru  s łow iańskie
go przeciw ko g e rm an izm ow i. . .

W spółpraca czechosłowacko-pol- 
ska — pisze da le j F ranciszek L u 
le k  —  weszła na rea lne to ry . Do
wodem  tego jes t budowa kana łu  
O dra—D unaj. Dowodem  tego jes t 
o tw arc ie  d la  Czechosłowacji do
stępu do morza. W  ten sposób 
po lskie  morze jes t m orzem cze
chosłowackim . M y, członkow ie 
K om unistyczne j P a r t i i Czechosło
w ack ie j z ca łym  pracu jącym , de
m okra tycznym  ludem  naszego pań
stwa stw ierdzam y, że granica P o l
sk i na Odrze i  N is ie  jes t naszą 
granicą. W ie rzym y zarazem, że 
każdy Polak, gdyby zaszła tego 
potrzeba, będzie b ro n ił naszej g ra
nicy, a każdy Czech i S łow ak bę
dzie b ro n ił Waszej granicy.

Dłuższy a r ty k u ł pośw ięciło ró w 
nież Z iem iom  Zachodnim  pism o 
Czechosłowackiej P a r t i i K o m u n i
stycznej na M oraw ach „R ovnost“  
(Brno, dn ia  14. IV . 1948 r.), pisząc 
w  a rty k u le  pt. „T ydz ień  Odzyska
nych Z iem  Zachodnich —  niech ży
je  w o lna  Polska nad O drą i  B a łty 
k ie m !“ :

Cała Polska obchodzi w  ty m  ty 
godniu trzecią rocznicę pow ro tu  
Z iem  Zachodnich, k tó re  w  prze
szłości na leża ły do S łow ian i  po 
rozgrom ien iu  n iem ieckiego faszy
zmu przeszły d e fin ity w n ie  znowu 
w  po lskie  ręce. Od północnego 
stoku K arkonoszy przez W a ł
brzych, W rocław , Koźle aż po 
Szczecin i  p o rty  m orskie  m an ife 
s tu je  w  tych dniach po lsk i św ia t 
p racy swoją niezłom ną w o lę  od
budowy i  ro b i równocześnie prze
g ląd o lb rzym ie j pracy, w ykonane j 
w  Polsce Zachodn iej w  osta tn ich 
trzech la tach dla  dobra po ko ju  i  
w szystk ich  narodów  słow iańskich. 
W  dalszym  ciągu „R ovnost“  op i

suje szczegółowo uroczystości inau 
gu racyjne w  W ałbrzychu, podaje 
obszerne streszczenie przem ów ienia 
w iceprem ie ra  W ł. G om u łk i oraz na 
p ierw sze j s tron ie  zamieszcza fo to 
g ra fię  w iceprem iera  w  otoczeniu de
legac ji czeskiej.

O fic ja ln e  stanow isko Czechosło
w a c ji w yraża depesza prezesa U rzę
du Osiedleńczego i  Funduszu Odbu
dow y N arodow e j w  Pradze dr. M ilo -  
slava K reysa:

Tydzień Z iem  Zachodnich — 
czytam y . w  depeszy — jest n ie  
ty lk o  uroczystością Narodu P o l
skiego. lecz są to uroczyste dn i ca
łe j S łowiańszczyzny. D z ięk i osad
n ic tw u  polskiem u, k tó re  przesunę
ło granice słow iańskie  daleko na 
zachód, h istoryczne osiedla sło
w iańsk ie  na Odrze i  N is ie znów 
zwrócone zostały narodom  sło
w iańsk im . D z ięk i osadn ictwu po l
skiem u zagrożona granica czecho
słowacka uw o ln iona  została od 
niebezpieczeństwa agresji n iem iec
k ie j.
Depesza kończy się wyrażeniem  

przekonania, że współpraca w za jem 
na będzie się nada l ro z w ija ła  po

m yśln ie  ku  wspólne j korzyści obu 
narodów.

Pismo „Svobodne N o v in y “  z dn ia  
14. IV . 1948 r. in fo rm u je  swoich czy
te ln ik ó w  o przebiegu obchodzonego 
w  Polsce Tygodnia Z iem  Zachodnich 
oraz w  obszernym a rtyku le  pt. „P ó l-  
ska ceni sobie p lony swego zw ycię
stw a — Bezpieczeństwo granic za
chodnich osią p o lity k i po lsk ie j“  za
mieszcza wyczerpujące streszczenie 
przem ów ien ia w iceprem iera W łady
sława G om u łk i w  W ałbrzychu.

Dużo m iejsca poświęca Tygodn io
w i Z. Z. dz ienn ik  jugos łow iańsk i 
„P o lit ik a “  (Belgrad), zamieszczając 
na czołowym  m ie jscu obszerną ko 
respondencję z W arszawy. A r ty k u ł 
zaznajam ia czyte ln ika  ze s tru k tu rą  
gospodarczą i  społeczną odzyskanych 
Z iem  Zachodnich, podkreśla ogrom 
ne znaczenie gospodarcze p ro je k to 
wanego kan a łu  D u n a j—O dra dla 
P olski, Czechosłowacji i  w szystk ich  
k ra jó w  Europy Ś rodkow ej i  wschod
n ie j.

Z iem ie Zachodnie —  pisze „P o 
l i t ik a “  —  któ re  w  rękach N iem 
ców b y ły b y  w o jskow ą bazą w y 
padową przeciw ko narodom  s ło
w iańsk im , stanow ią obecnie w aż
n y  ośrodek gospodarczy n ie  ty lk o  
dla now ej Polski, ale i  dla wszy
s tk ich  k ra jó w  dem okrac ji lu d o 
w e j. O dpowiedzią narodu p o l
skiego na kam panię re w iz jo n i
styczną im p e ria lis tó w  zachodnich 
skierow aną p rzeciw  Z iem iom  Od
zyskanym  jest ścisła współpraca 
i  p rzy jaźń  z k ra ja m i dem okrac ji 
ludow e j i ze Z w iązk iem  Radziec
k im . Ta współpraca i  ta  p rz y 
jaźń stanow ią gw arancję  n iepow o
dzenia w sze lk ich  im p e ria lis tycz 
nych p lanów  w ym ierzonych prze
c iw ko  praw om  narodu polskiego 
do jego Z iem  Odzyskanych.

Z  w ie lk ą  radością no tu je m y fa k ty  
ta k  żywego zainteresowania się spra
w a m i po lsk ich Z iem  Zachodnich w  
b ra tn ich  k ra ja ch  słow iańskich. S ta
now isko P o lsk i w  spraw ie odzyska
nych Z iem  Zachodnich jes t w  całej 
pe łn i zrozum iane i  doceniane przez 
wszystkie narody m iłu jące  pokój.

Osobno om ówić trzeba „T ydz ień  
Z. Z .“  w  ośrodkach e m ig rac ji p o l
sk ie j. Szczegółowe sprawozdania z 
tych  uroczystości jeszcze nie na
deszły, na razie w ięc możemy się 
podzie lić z czy te ln ikam i ty lk o  w ia 
domościam i podanym i w  po lsk ie j 
prasie zagranicznej.
EC H A  WŚRÓD W YCHO DŹ CT W  A  

P O LS K IE G O
„Gazeta Polska“  —  dz ienn ik  w y -  

chodźctwa polskiego we F ra n c ji i  
B e lg ii w  n r. 98 z 22. IV . 1948 r. całą 
stronę poświęca odzyskanym  Z ie 
m iom  Zachodnim , ich  zagadnieniom  
gospodarczym i  narodowościowym . 
N aw iązu jąc do I I I  Tygodnia Z. Z. 
„G azeta Polska“  przytacza kores
pondencję pism a m oskiewskiego 
„O gon iok“  p t. „G ran ica  ro z k w itu  i  
p o ko ju “ , w  k tó re j au to r opisuje 
ogrom ny rozmach odbudowy na Z. 
Z., postępu w  uruchom ien iu  prze
m ysłu  i  po rtów , postępy w  dziedzi
n ie  ro ln ic tw a  i  znaczne osiągnięcia 
ku ltu ra lne .

W  k w ie tn iu  br. odby ł się I I I  Z jazd 
O rgan izacji Pomocy O jczyźnie we 
F ra n c ji w  Sallaum ines. Z jazd w y 
s ła ł adres ho łdow n iczy do P rezy
denta R. P. oraz depeszę do Zarzą
du G łównego PZZ treśc i następu ją
cej:

Delegaci na I I I  Z jazd O rganiza
c ji Pomocy O jczyźnie we F ra n c ji 
p rzesyła ją  P ZŻ i w szys tk im  jego 
członkom  gorące b ra te rsk ie  po
zdrow ienia. Z w ie lk im  za in te re 
sowaniem  i  podziwem  śledzim y

# KONKURS WYSTAW KSiąGARSKICH 
Państw. Zakładów Wydawnictw Szkolnych
W  Poznaniu odbyło się po

siedzenie Sądu Konkursowego, na 
k tó ry m  rozstrzygn ię to  w y n ik i K o n 
ku rsu  W ystaw  Księgarskich, prze
prowadzonego w  ram ach Tygodnia 
P. Z. W. S. w  dn iach od 3 do 11 
k w ie tn ia  br.

Do K o n ku rsu  zgłosiło się 29 ks ię
garń, w  ty m  11 z m iasta Poznania 
i  18 z p ro w in c ji.

Szczególnie w ie le  w y s iłk u  w  na le
żyte przygotow anie w ystaw , i  sta
ranną dekorację okien w ło ż y ły  f irm y  
zamiejscowe, co w idoczne jest ró w 
nież w  podziale nagród, z k tó rych  
większość p rzypad ła  p ro w in c ji. D la  
tutejszego O ddzia łu C entra la  zw ięk 
szyła ilość nagód do 5: w  ty m  jedną
I. w  sum ie 10 000 zł, dw ie  I I .  po 
7.500 z ł i  dw ie  trzecie po 5.000 zł.

Sąd konku rsow y w  składzie P re
zesa K o ła  Poznańskiego Z w iązku  
Księgarzy P olskich ob. Jana Ja- 
chowskiego, ob. Bohdana D an ie lew 
skiego, redak to ra  naczelnego „P o l
ski Z achodn ie j” , ob. Eugeniusza 
Aniszczenki, zast. nacz. W ydz ia łu  
K u ltu ry  i S ztuk i U rzędu W ojewódz
kiego, ob. M aksym ilia na  M aciaszka 
w izy ta to ra  K u ra to r iu m  O kr. S zkol
nego i  ob. Czesława Ozarzewskiego, 
przedstaw ic ie la  P. Z. W. S. — 
p rzyzna ł I  nagrodę K s ięga rn i Z iem

Zachodnich w  Poznaniu 
dw ie  I I  nagrody K s ięga rn i Nauczy

c ie lsk ie j w  Lesznie i  K s ięga rn i 
Spółdz. „W iedza”  w  Poznaniu 

dw ie  I I I  nagrody K s ięga rn i Spół
dzielczej w  K ro toszyn ie  i  K s ięga rn i
J. Weissa w  Gnieźnie, 

ponadto sąd kon ku rso w y  w y ró ż n ił 
4 w ystaw y, k tó ry m  nagród nie  p rzy 
znano:
1. K s ięga rn i M ik o ła je w s k ie j i  So

beckiego w  Poznaniu
2. K s ię ga rn i W. R ata ja  w  M iędzy

chodzie
3. K s ię ga m i S pó łdz ie lczo-P ap ie rn i- 

czej w  O strow ie
4. K s ię ga rn i „P ia s t”  we W rześni.

W ocenie poszczególnych w ys taw  
Sąd K on ku rso w y  w z ią ł pod uwagę 
następujące m om enty:
1. w yg ląd  estetyczny w ys taw y 
2 w ys iłe k  zm ierza jący do zapozna

n ia  społeczeństwa z charakterem  
pracy i  do robk iem  P. Z. W. S.

3. ca łokszta łt p racy personelu ks ię 
garn i, w łożony w  przygotow anie  
w ystaw y.

W  Z w ią zku  z K onku rsem  w  szko
łach poznańskich przeprowadzono 
ankie tę na tem at: „K tó ra  z w ys taw  
księgarsk ich  b iorących ud z ia ł w  kon 
ku rs ie  P. Z. W. S. na jb a rdz ie j m i się 
podobała?” .

W ankiecie w zię ło  udz ia ł 5 szkół, 
w  ty m  jedna podstawowa, jedna za
w odowa i  t rz y  średnie ogólnokszta ł
cące. /

DMECH
Wasze w y s iłk i w  zagospodarowa-
n iu  naszych p rasta rych  ziem  p ia 
stowskich, na k tó re  nasi rodacy 
we F ra n c ji pragną ja k  na jrych le j 
powrócić, aby w łasnym  w ys iłk ie m  
przyczyn ić się do szybkie j odbu
dow y ojczyzny. Dołożm y wszel
k ich  starań, aby tu  we F ranc ji 
zm obilizow ać wychodźctw o nasze 
do niesienia pomocy Z iem iom  Od
zyskanym .

Prezyd ium  I I I  Z jazdu OPO 
w  Sallaum ines

(„Gazeta Polska“  dn. 16. IV . 1948, 
n r  93).
Polacy w  Niemczech . d a li w yraz 

swoim  uczuciom  przez zorganizowa
nie  akadem ii w  B e rlin ie  oraz przez 
dłuższy a r ty k u ł w  swoim  m iesięcz
nym  b iu le tyn ie  in fo rm a cy jn ym  „G ło 
sie P o lo n ii H anow ersk ie j (z dn. 1L 
IV . 1948 r., n r  4). Czytam y ta m :

P o lsk i Zw iązek Zachodni —  sto
warzyszenie ludzi, k tó rzy  poświę
c il i się p racy uśw iadam iania 
swoich rodaków  o w ie lk im  zna
czeniu d la  P o lsk i Z iem  Odzyska
nych, postanow ił urządzić rów no 
legle z uroczystościam i w  k ra ju  
„T ydz ie ń  Z iem  Zachodnich“ 
w śród P o lon ii Zagranicznej. Po
n iew aż i  m y, Polacy ży jący W 
Niemczech, jesteśm y cząstką te j 
pa rom ilionow e j P o lon ii Zagranicz
ne j, a co za ty m  idzie i  cząstką 
L u d u  Polskiego w  K ra ju  —  m usi
m y w  tych  dn iach przypom nieć so
bie w szystko to, co ju ż  w iem y o 
Z iem iach Naodrzańskich i  N ad
b a łtyck ich  oraz poznać nowe od
k ry c ia  i dowody prapolskości tych 
ziem, ich  znaczenia dla dalszego 
rozw o ju  gospodarczego naszej 
O jczyzny.

Z iem ie Zachodnie p rzy  Polsce
—  czytam y da le j —  dadzą wszyst
k im  je j obyw ate lom  Chleb, k tó re 
go Polacy m us ie li przez w ie k i szu
kać za siedm iom a góram i i  sied
m iom a rzekam i, m us ie li rąbać dla 
obcych w ęg ie l w  W e s tfa lii i  siać 
zboże na „Sachsach“ , krasząc ten 
chleb zdobyty go rzk im  potem i  po
śm iew isk iem  w rogów .

Z iem ie  Zachodnie p rzy  Polsce — 
to pewność, że powódź germ ańska 
je j n ie  zaleje, gdyż w a ły  odrzań
skie i Sudety czeskie, tworząc g ro 
b lę  d la  s iły  b lisko  50 m il i° n °w  
zgodnych Polaków  i  Czechów, bę
dą dość mocne, by każdą samotną 
n iem iecką atakującą fa lę  za trzy 
mać.

Z iem ie  Zachodnie p rzy  Polsce
—  to  w y rw a n ie  lo n tu  strzeln icze
go z beczki z prochem  —  to  dla 
lu d z i gardzących w o jnam i, a spra
w ie d liw y c h  i  rozsądnych, jedyne 
rozw iązanie p rob lem u pokoju. 
Także i  P olon ia  am erykańska

w zię ła  żyw y udz ia ł w  uroczysto
ściach ogólnonarodowych. „K ro n ik a  
Tygodn iow a“  (Toronto, Kanada, z 
dn ia  3 k w ie tn ia  br.) zam ieściła ode
zwę Rady Naczelnej i  Zarządu 
G łównego Polskiego Z w iązku  Za
chodniego do P o lon ii Zagranicznej, 
k tó ra  w y tyczy ła  g łówne cele „T y 
godnia Z. Z .“  i  p rog ram  jego prze
biegu za g ran icam i k ra ju .

Prasa polska zam ieściła rów nież 
k ró tk ie  sprawozdania z obchodów 
„T . Z. Z .“  w  Bukareszcie i  W iedniu. 
Do spraw  tych  jeszcze w róc im y, po 
uzyskan iu  odpow iedn ich m a te ria łów  
i  in fo rm a c ji. M . K .

NAJLEPSZE ŹRÓDŁA ZAKUPU - SPRZEDAŻY
i  M leczarn ia  Spółdzielcza

o d p o w . u d z ia ła m i

w Ż N I N I E W ielkp.

Wyrób masła eksportowego, kazeiny 
i mleka konsumcyjnego 306S

J A IV  K A M M I V S K I
W ą g r o w i e c ,  ulica Bydgoska 2 - Telefon 21
Skup i sprzedai ziemiopłodów, artykułów budowl. i opałowych

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

3054
R O L N I K  W  R O G O Ź N I E
Spółdzielnia Rolniczo Handlowa Samopomocy Chłopskiej

z odpowiedzialnością udziałami 
R O G O Ź N O  W L K P.

p o l e c a  ZBOŻE,  PASZĘ •  N A W O Z Y  SZTUCZNE  
W Ę G I E L  •  N A R Z Ę D Z I A  R O L N I C Z E

■ ¡¡B li m m

» t
iiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Maria Bruidzińska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5

950

30i9 :

L. K U K L A

í uiyhopouia musztarda ,VITA‘

P h n l o l f  m 3 7 a “  stosuj e s i*< PrzY Chorobach w ą tro b y , ka m ie n ia ch  
f L I U f ć l  U l l U l G l \ I I I C ł l . £ 3  żó łc io w ych , ka ta rze  żo łądka  i k iszek, u po rczyw ych

H. NIEMOjEWSKIEGO
20ó?

zapa rc iach , z łe j p rze m ia n ie  m a te rii i a r tre ty ź m ie . 
Sprzedaż w  apt. t sk ład . ap t. Labor. F iz jo l.-C h e m . 
„C H O L E K IN A Z A "  - W a rs z a w a ,M o k o to w s k a  n r  50

IW W M W V V V W V W V W V W M

A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

3 E
i Olejarnia i Wytwórnia \ 

M U S Z T A R D Y  \

GUZIKI - PODSZEWKI
w wielkim wyborze poleca

T. A n dr z e j e ws k i
P o z n a ń ,  S z k o l n a  12

Telefon 8S-01
921

A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

5 E
3 Pokosty -  Farby -  Oleje E
*  ►
5 w gwarantowanych ¡akościach f

J GNIEZNO E
3 ul. Mickiewicza 7 a - Tel. 16-21 Ę

o o le c a  firm a 3069

¿ 6

“ E
3 -------------------------------  t

99Í » O l í O S ¿
►

Warszawa. Puławska 47 lei. 426-62 Ę
►

K S I Ą Ż K I

szkolne, naukowe i powieściowe
N uty-M apy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. C Z EK A LS K I

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

2003

M iejskie gimnazjum w  Szydłowcu 
ko ło  Radomia poszukuje od 1 wrze
śnia 1948 ro ku  po lon is ty , m atem a
tyka , biologa, chem ika i  h is to ryka. 
W a ru n k i: etat, m ieszkanie, w yn a 
grodzenie do om ówienia, kom un ika 
cją dobra.
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M A T E R I A Ł Y  B U D O W L A N E ; :
p o l e c a  3033

S ła fa tt P & ie z y iiik i S padk.
H U R T O W N I A  M A T E R I A Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H  o

<»

DWORZEC TOWAROWY - TEL. 36-86 POZNAŃ 1 P. K. O. Y -  42 43 P O Z N A Ń  |

SKŁAD B Ł A W A T Ó W  I K O N F E K C J

B O L E S Ł A W  R U S Z Y Ń S K I
Wągrowiec, Plac Pułk. Paszkowa 9 - Tel. 56

poleca duży wybór m ateria łów  
damskich, męskich i konfekcji

S p rze d a i premiowych tow arów  w łó k ien n iczych  
na bony Funduszu Aprowtzacyjnego %ii ) ru u u u u u  A p iw w iia ty jn e D U  061

i TAPETY słaniały ♦

CEBATY♦
« H I  stołowe,

wózkowe, na torby i teki

l  LINOLEUM na stoł y

zb. Waligórski
:

.  :

POZNAŃ, ul. Wielka 9 |  
wejście z ul. Szewskiej 
telefon 23-08

♦
♦

« te ie ro n  z j -uo Z
♦  3071 ♦

r Atramenty, Tusze do stempli 
kauczuk. - Tusze kreślarskie - 
Kleje - Werniks korekt, i t. p.
O I e C a

Wytwórnia Chemiczna

„L IB A R "
W A R S Z A W A
ul. Chmielna 53A tel. 866-31

307(1

¡WIEDZAs ł
OSTATNIE  N O W O Ś C I  

SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ

„WIEDZA"

lif t  Z
właśc. Prałat i Wolf

P O Z N A  N
27 Grudnia 3 - Tel. 13-20

3062

1. BOROWSKI T. — Pożegnanie z Marią .z ł 350
2. BRONIEWSKI W. — Wiersze zebrane . zt 550
3. DICKENS K. — Opowieść o dwóch miastach

zł 550
4. JURGIELEWICZOWA I. —  Historia o czterech

Pstroczkach . zt 375
5. KUNCEWICZOWA M. — Klucze...........zł 475
6. KUNCEWICZOWA M. — Cudzoziemka . zt 450
7. SADZEWICZ M. — O fla g .........................zl 450
8. TWAIN M. — Yankes na dworze króla Artura

zt 400

Do nabycia we wszystkich księgarniach

Centralna Hurtownia W A R S Z A W A  
Lwowska 5

WIEDZA

Gnieźnieński Młyn Motorowy !

GNIEZNO Í
ul. Wrzesińska 18 : tel. 17-50

P r z e m ia ł  w szelkich<zbcTź!
3053

K. K. O. Pow. Gniezno nr 285

t w w v w w w v v w w w v w v w v w w w v w

Spółdzielnia Spożywców „Przyszłość“
W  ŻNINIE

p r o w a d z i
'.ftó 3865

4 sklepy spożywcze 
1 tekstylny

oraz własną wytwórnię kawy zbożowej „Slł18kOSZ“

JEDWABIE W E E W Y

i Powiatowa Spółdz. „JEDNOŚĆ“ \ \

i z o d p . u d z ia ła m i

C Z A R N K Ó W  Telefon 106

MM»

Prowadzi w swych 7 sklepach artykuły spożywczo- 
kolonialne, tekstylne, gospodarstwa domowego 
oraz monopolowe 3 l6 3

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

♦
°016

R e M a
,’ oznań, św. Marcin 5
przy placu Hoovera 
I. ptr. — Tel. 44-07

H « » s i É e j i m o u / e  —  M u k n i o w e
polecają

B rs s m  H u !g » S ń s c u  !
B Ł A W A T Y  — K O N F E K C J A

3Ü6U W Ą G R O W I E C  Plac Pułk. Paszkowa 5 - Tel. 127

......... . . . . i . ......

| M Ł Y N  P A R O W Y  Ż N IN
j właśc. Inż. JÓZEF BOGUSZEW ICZ
■•a
a

i Przemiał zbóż chlebowych wszelkiego rodzaju

K . K . O .
Powiatu Czainkowskiego

w Czarnkowie
dok o n u j e  wszelk ich  
czynności bankowych

305?

P. C. K. poszukuje rodzinę dziecka 
— Jankowskiego Ludw ika ur. 3. V II. 
1937 r. we Wrześni, im iona rodziców 
nieznanej dorosłych — G niewkowski 
M ichał, ur. 21. IV . 1906 r., b. urzędnik 
D yrekcji Lasów w  Radomiu; Waszczuk 
Antonina ur. 1925 r. w  W łodzim ierzu, 
c. Iwana-, Z a ty lny  Józef ur. 1927 r. w 
B ia łym  Potoku, s. M ichała i , Anny.

Inform acje do P. C. K. Poznań, 
Asnyka 5.

15POLSKA ZACHODNIA

„ K A - B E “
H U R T O W N I A  

GALANTERYJNO - TEKSTYLNA
S p . 7 o g r .  o d p o w .

P O Z N A Ń
u l. A r m ii C ze rw one j 9

p o i  e c a

m a te r ia ły  je d w a b n e  
i  b a w e łn ia n e  1059

T T m r n m r m w m n m n r m r m
Cl

:•l, 3055

G o d n a  z w i e d z e n i a  zabytkowa Restauracja

Piwnica Ratuszowa
P O Z N A Ń ,  Stary Rynek nr 1 (Stary Ratusz)

poleca przybywającym do P o z n a n i a  
s w o j ą  w y b o r o w ą  k u c h n i ę

3051 D o j a z d  z d w o r c a  t r a m w a j e m  nr  1

Piłki, baloniki, konewki, 
wiaderka oraz inne zabawki

na sezon letni poleca

„ŚWIATEK DZIECIĘCY“
P O Z N A Ń

ul. Walki Młodych 14 (róg Szkolnej) 

HURT 3043 DETAL

i

w K. K. 0
30¿6

jpiiiiiymjii
s

66M

Mleczarnia Spółdzielcza w Wągrowcu, Teł. 33
Spółdzielnia z odpow. udziałami

W y r ó b  I g a t u n k u  m a s ł a  o r a z  s e r ó w :  

R o m e d o u r  i T y l ż y c k i
3049

limu iiiiiiiiii

iimmiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiii!imiii!iiiiiiiiiiffiiitmimiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiii!iiti!iiiiiiiiiiifi iiiiiiiiii mmi

UDELIKATNIA
i CHRONI

skutecznym organem M
o g ł o s z e n i o w y m  w W

w c a ł e ; P o l s c e
TEL. .  18-45

H W B / l T y

L Bartoszka i Ska
BIELSKO - ZAMEK

3064

Korzystajcie z obrotu b e z g o 
t ó w k o w e g o ,  zakładając ra
chunek bielący

p o w i a t u  
, Żnińskiego

W  ŻNINIE

-  fauuewiL . ^ - ^ , ^ ,  _  _

iiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiim.iiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiimimimiiiiiiiiiiimmmu

i Wirówki, rowery
maszyny de s z y c i a f T p
oraz cząści  zapałowe *  A K T

W. B u c h w a ld
P o z n a ń ,  uł. Ratajczaka 36

j Spiiiiit Hrmrj I In  Pinu ..RSBOUlilT
z odpow. udziałami

C e n t r a l a  CZAR !KÓW B r o w a r n a  1 
poleca swoje piwa z browarów, lemoniady i wody sodowe z własnych 

wytwórni oraz przetwory młynarskie znanej iakożd 
Czarnków tel. nr 13, 83, 31 Trzcianka tel. nr 27 Wyrzysk tel. nr 21

3050 — Zakupujemy zboża i jęczmień browarniany
i

%
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Opracowała: JUUA PILARSKA

Pomorze Zachodnie z lotu ptaka
S Z C Z E C I N

M iasto pow ia tow e na Pomorzu, 
Stolica Pomorza Zachodniego u  u j
ścia O dry do Z a tok i Szczecińskiej 
przed jez. Dąb, położone 5—24 m  
nad poziom em  morza. Jest n a jw ię k 
szym m iastem  na Pom orzu Zachod
n im , należy też do na jstarszych osad 
s łow iańskich  nad B a łtyk iem . Przed ‘ 
w o jną  lic z y ł ponad 260 tys. miesz
kańców.

N a końcu A le i Jedności Narodo
w e j sto i jeden z na jw iększych gm a
chów  Szczecina, w  k tó ry m  mieszczą 
się b iu ra  Zarządu M ie jskiego. Stąd 
można skierować się na piękną 
dzie ln icę w illo w ą  na Jasnych B ło 

n iach oraz do pa rku  Kasprow icza.
N ieda leko ul. S łowackiego jest 

nowoczesny kośció ł św. Aposto łów  
z 50 m  wieżą.

Z  ry n k u  Popie la przez pa rk  Że
rom skiego i  ul. W awelską dochodzi
m y  do W ałów  Chrobrego. Z jedne j 
s trony m onum entalne gmachy: 
U rzędu W ojewódzkiego, M uzeum  
M orskiego i  U rzędu M orskiego, 
a z d ru g ie j do lina  O dry i w idok  na 
port.

N ieda leko na skwerze sto i kośció ł 
św. P io tra  i  Paw ła , na jstarszy ko 
ściół k a to lic k i Pomorza, budowany 
przez biskupa O ttona z Bam bergu 
w  1124 r., (zniszczony i  zburzony 
w  1677 r., znowu odbudowany
1816— 17). Jest to n ie w ie lka  św ią ty 
n ia , na k tó re j znać ślady k u l 
z osta tn ich w a lk , zachował się w  
stanie dosyć dobrym .

N a p rzy leg łym  p lacu T ea tra lnym  
m ieści się budynek te a tru  m ie jsk ie 
go z X IX  w. z zaw alonym  w nętrzem  
sklepienia. W pob liżu  na p lacu H o ł
du Pruskiego, bram a te j samej na
zw y, z początku X V I I I  w.

Z  placu Teatra lnego m am y w idok  
na zamek książęcy z r. 1503 — p ó ł
nocne i  zachodnie skrzyd ło  z r. 1574 
—  przebudow any. B y ł siedzibą ks ią 
żąt pom orskich, w  1944 r. został 
spalony w  czasie na lo tów  s ie rpn io 
w ych . Z k a p lic y  zam kowej, w  k tó 
re j b y ły  złożone szczątki pom orskich 
ks iążąt nie pozostało naw et śladu. 
Częściowo oca la ły wieże. Z ło ta  
s trza łka  stylowego zegara z 1736 r. 
na w ieży zegarowej zam arła w  bez
ru ch u  od 1944 r.

O m ija jąc  szereg zaw alonych do
m ów , docieram y do pobliskiego ko 
ścioła św. Jakuba, k tó ry  sięga w  
swoich na jstarszych częściach X I I I  
w iek . Potężna budow la gotycka rob i 
im ponujące wrażenie, pom im o znisz
czeń. Zawalona jest lewa nawa 
i  część sk lep ien ia  nad nawą główną 
i  strącony został szczyt z potężnej 
w ieży kościelnej. U rządzenia w nę
trza, k tó re  pochodziły z 1700 r. ca ł
kow ic ie  zniszczone.

POMORZE SZCZECIŃSKIE: Goleniów 
Brama Wolińska

Idąc w dół O dry ul. W ie lką, do
chodzim y do d ru g ie j s ta rom ie jsk ie j 
ś w ią tyn i św Jana przy ul. św. 
K rzyszto fa  — rów nież p raw ie  ca łko
w ic ie  zniszczonej, pochodzącej z 
d ru g ie j po łow y w. X IV .

N aprzeciw  ul. W ie lk ie j sto i B ra 
ma Portow a z początku X V I I I  w.

W nowszej części m iasta przy ul. 
K ró lo w e j K o ro n y  P o lsk ie j zna jdu je

się nowoczesny p iękny  kośció ł M a t
k i Boskie j, zbudowany w  1931 r.

W przejeździe po D o lne j Odrze 
w idz im y  obszar K ępy P a rn ick ie j 
z e lewatorem  zbożowym o po jem 
ności 43 tys. ton, po lew e j stronie 
w id z im y  zburzoną stocznię.

G łów nym  kąp ie lisk iem  dla  Szcze- 
c in iakó w  jes t jez. G łębokie z plażą' 
o 3 k m  oddalone od m iasta Szcze
cina.

Jadąc w  k ie ru n k u  G oleniowa przez

P O D J U C H Y  P O D  S Z C Z E -  
C I N E M

Po praw e j stron ie  O dry w idz im y 
przepiękną panoram ę Gór B uko 

w ych  131 m  n. p. m., ciągnących się 
na przestrzeni 15 km  w zd łuż rzeki 
P łony, aż do jez. Mi<-)<twie. W  za
chodn ie j części G ór B ukow ych  leży 
m iejscowość P od juchy (dawn. m aj. 
G óringa) nad uroczym  szmaragdo
w y m  jez iorem  zw. M o rsk im  O kiem  
(dojazd od st. Zaborsko).

Przypuszczać należy, że W p rzy 
szłości G óry B ukow e będą dla Szcze- 
c in iakó w  m iejscem  w ypoczynku, a 
zim ą m iejscem  sportu  zimowego.

D Ą B
Miasteczko, a od 1939 ro ku  przed

mieście Szczecina, na po łudn iow ym  
s k ra ju  jez iora , p rzy  u jśc iu  rzek i 
R g ilicy , położone 9 km  od Szczecina. 
Jest to  dawna s łow iańska osada ry 
backa, nad w ie lk im  jez. Dąb.

G O L E N I Ó W  N.  I N Ą
M iasto  na Pom orzu Zachodn im  

w  pow. now ogardzk im  nad rzeką 
Iną , 113 m  n. p. m., stacja węzłowa, 
23 km  od Szczecina.

M iasteczko ze s tare j s łow iańsk ie j 
osady rozbudow ało się w  X IX  w. 
dz ięk i ro zw o jo w i kom u n ika c ji. W 
1940 r. m iasto liczy ło  13 tys. m iesz
kańców. K w i t ł  tu  bogaty handel 
bydłem , a p o rt na sp ław nej In ie  w y 
sy ła ł zboże ku  m orzu. B y ła  tu  ce
m en tow n ia , w apn ia rn ia , fab ryka  
m eb li i  obróbka drzewa.

K ośc ió ł go tyck i z X IV  w. w  ry n k u  
G olen iow a z potężną w ieżą spalony 
w raz z ca łym  m iastem . Bardzo ładna 
bram a gotycka z przyczó łk iem  
schodkowym , częściowo uszkodzona 
w  czasie w o jn y . Od s trony  rzek i In y  
fragm e n ty  m u ró w  m ie jsk ich , w  do l
ne j części z kam ien ia , a w  górne j 
z cegły. Potem  sta ry  śp ichrz o to
czony i  ocien iony s ta rym i drzew am i 
(z k ilk o m a  m a low n iczym i basztami).

P R Z Y B O R O W O
We w si P rzyborow o na szlaku ze 

Szczecina do M iędzyzd ro jów  i  K a 
m ien ia  sto i kośció łek w ie jsk i, b a r
dzo archaicznego typ u  z kam ien ia , 
wśród starych drzew. W ieża u pod
staw y z kam ien ia , zakończona ba r
dzo ładnym  hełm em  barokow ym , 
gontem k ry ty . W ew nątrz  bardzo 
skrom ny, z pu łapem  drew n ianym , 
ma rzeźbiony ba rokow y o łta rzyk  
i  odpow iedn io s ty low ą ambonę.

W O L I N
M iasto pow ia tow e na w ysp ie o te j 

samej nazwie, zam yka jącej wschod
nią  część Z a to k i Szczecińskiej^ na 
po łudn iow ym  cyp lu  w yspy przy 
D źw inou jśc iu  (wzgl. Dziw noujściu). 
L iczy ło  przed w o jną  4,5 tys. miesz
kańców.

K ośc ió ł n iegdyś ka te d ra lny  w  
W olin ie  leży obecnie w  gruzach ja k  
całe m iasto. B y ł to p iękny  3-naw o- 
w y  go tyk, z p łaską absydą o dwóch 
oknach, przebudow any w  dobie ba
roku  (1700), k tó ry  jednak zachował 
dawne go tyck ie  m u ry  i okna. Od 
fro n tu  4-boczna wieża. Kośció ł w  
obecnym  stan ie przedstaw ia kom 
p letną ru inę . W zupełnej ru in ie  jest 
jeszcze ja k iś  kościół, na tom iast za
chow ał się trzeci kośció ł go tyck i, 
n iezbyt duży w  po łudn iow e j s tron ie  
m iasta. R u ina kościoła katedra lnego 
zachowała jeszcze resztk i schodko
wego szczytu wschodniego nad w ie l
k im  ołtarzem .

M iasto kom ple tn ie  zniszczone, m a
low niczo położone nad Dziwną. W

r. 1947 leża ły  jeszcze w  k rypc ie  pod 
wieżą dw a ogromne dzwony, k tó re  
spadły po pożarze w ieży i  nie uszko
dz iły  się.

W  1158 r. zm arł tu  p ie rw szy b i
skup w o liń sk i, P o lak im ien ia  W o j
ciech, k tórego po łac in ie  tłum aczono 
na A da lb e rt. B y ł on kapelanem  
dw oru  polskiego i  n ie  ulega w ą tp li
wości, że b y ł pod leg łym  m e trop o lii 
gn ieźn ieńskie j.

P iękn ie  zalesiona szosa, wśród 
k tó rych  zna jd u ją  się urocze jeziora , 
p row adzi do M iędzyzdro jów .

L U B I N
6 k m . od m ie jscowości W o lin  w  

k ie ru n k u  po łu dn iow ym  leży wieś 
Lub in . Z  w yżyn y  pod wsią można 
zobaczyć ogrom ny Z a lew  Szcze
ciński.

Ś W I N O U J Ś C I E
M iasto  pow ia tow e i  tw ie rdza  m o r

ska na w ysp ie Uznam, p rzy  środko
w y m  u jśc iu  O dry. Jest to  prasta ry  
p o rt i  m iejsce strategiczne S łow ian  
pom orskich. Ś w inoujście  stało się 
m iastem  w  1765 r. Od tego czasu 
Św inou jśc ie  staje się przedportem  
Szczecina.

P rzy  u jśc iu  Ś w in i rozciągają się 
w  m orzu dw a m ola z ciosanych ka 
m ie n i 1060— 1600 m  długości. W  po
b liżu  na w schodnim  brzegu zna jdu
je  się 70 m  la ta rn ia  m orska. Do plaży 
od m iasta 20 m in u t. P iękne piasz
czyste wybrzeże i  kąp ie lisko  m o r
skie. Z aw ie ra  słone źródła. Wskaza
ne p rzy  ka ta rach  górnych dróg od
dechowych, astm ie, b łędn icy, ra -  
ch itis , skro fu loz ie , osłab ien iu  ne r
w ow ym , pow o lnym  rozw o ju  dzie
ci itp .

M I Ę D Z Y Z D R O J E
M iędzyzdro je  są położone na pó ł

nocno-zachodnim  w ybrzeżu m orsk im  
w yspy W o lin  —  na fa lis ty m  nabrze
żu pom iędzy dwom a wzgórzam i za
les ionym i w ysokop iennym i lasam i 
ig las to -liśc ias tym i.

U zd row isko m orsk ie  do czasu od
budow y łazienek dla  k ą p ie li solan
kow ych  i bo row inow ych  czynne ja 
ko kąp ie lisko  i stacja k lim atyczna .

Na nabrzeżu w span ia ła  plaża 
z sztanią kab inow ą —  pomost — 
m olo 180 m długie.

Szereg p ięknych  dom ów leczn i
czych, w ypoczynkow ych i  pensjona
tó w  i  k ilk a  ho te li, przeważnie za
ję te  przez Z w ią z k i Zawodowe.

W ycieczki doskonałym i drogam i 
do Św inoujścia , W olina  i  D ziw ny.

N O W A  W I E Ś
K.  M I Ę D Z Y Z D R O J Ó W

Piękne jez iora  i  p iękne lasy bu
kowe.

M orsk ie  kąp ie lisko  sezonowe, m a
low niczo położone na w ysp ie W o lin  
w  odległości 9 km  od M iędzyzdro
jów , w  zacisznej k o tlin ie , wśród 
w ysokich  lasów  i  jez io r.

Obszerna, p iękna  plaża, odległa
0 600— 700 m  od osiedla.

K om u n ikac ja : do M iędzyzd ro jów
1 stąd autobusem  wzgl. do st. K a 
mień.

M I Ę D Z Y W O D Z I E
K ąp ie lisko  m orsk ie , sezonowe 

(1. V. — 30. IX .), położone na wysp ie 
W olin , w śród dużych lasów  ig lastych 
na w ysok im  nabrzeżu. Pomieszcze
nie w  pensjonatach P. Z. U. i  p ry 
w a tnych  domach w ypoczynkow ych 
i  w  poko jach u m ie jscow ej ludności. 
Szosa asfa ltow a do D z iw na 4 km  
i M iędzyzd ro jów  20 km .

Dojazd k o le jo w y  do K am ien ia , 
skąd samochodem P. Z. U. albo 
P. K . S. do M iędzywodzia, albo sta t
k iem  do Szczecina.

D Z I W N A
U zdrow isko m orskie, obecnie czyn

ne ja ko  kąp ie lisko , leży w  pow. k a 
m ień na m ierzei, u sp ływ u  rzeki 
D z iw ny na B a łtyku , otoczona lasa
m i. M iejsce idealnego w ypoczynku 
— p iękna plaża, p a rk  nabrzeżny 
i  deptak 3 km . Szereg dom ów lecz
n iczych i  pensjonatów  P. Z. U., do
m ów  w ypoczynkow ych i  d la  wcza
sowiczów.

SZTANDARY
Paramenta kościelne

wykonuje nowoołwarła pra
cownia haftów artystycznych

K. K A C Z M A R E K  
M .  T O M A S Z E W S K A
Poznań, ul. Wierzbięcice 13
3017__________________________________

K A M I E Ń
M iasto pow ia tow e na Pom orzu 

Zachodn im  przy Zatoce Szczeciń
sk ie j u D ziw noujścia . S tarożytny 
gród s łow iańsk i z czasów M ieszka I  
i  Bolesława Chrobrego,

W początkach X I  w. K am ień  by? 
ważnym  grodem pom orskim , na le-

POMORZE SZCZECIŃSKIE: Katedra 
w  Kamieńcu.

żącym do państwa księcia W arc i
sława I. B iskup  bam bersk i św. O tto

Na drodze zżycia się Z iem  Odzy
skanych z M acierzą no tu je m y sze
reg radosnych fa k tó w , szczególnie 
pośród m łodzieży. P rzyk ładem  tego 
jes t p rzy jaźń  m iędzy m łodzieżą P ań
stwowego G im nazjum  i  L iceum  w  
Z aw adzk im  na Ś ląsku O polskim , 
a m łodzieżą z G im nazjum  im . św. 
S tan is ław a K o s tk i w  k ie lca ch , za
w a rta  na obozie le tn im  m łodzieży 
k ie leck ie j, k tó ry  odby ł się na Śląsku, 
w  ro k u  szkolnym  1945/46. K o n ta k t 
ten p rz e trw a ł po dziś dzień.

W zbudzenie zainteresowania m ło 
dzieży Z iem iam i O dzyskanym i jest 
zasługą K o ła  Polskiego Z w ią zku  
Zachodniego przy G im nazjum , k tó re  
sk ie row a ło  uwagę swych cz łonków  
na p rob lem y i  po trzeby tych  ziem. 
Zaznaczyć trzeba, że w  sk ład K o ła  
w chodzi cała m łodzież g im nazjum . 
W redagowanej przez siebie, gazetce 
„Echa Zachodnie“  zamieszcza m ło 
dzież na jak tua ln ie jsze  w iadom ości, 
odnoszące .się do Z iem  Zachodnich, 
a r ty k u ły  i  w y c in k i z gazet. K o n ta k t 
z G im nazjum  Z aw adzk im  p rze jaw ia  
Się w  częstej i  c iąg łe j w ym ia n ie  ko 
respondencji, w  udz ie lan iu  pomocy 
p rzy  kom p le tow an iu  b ib lio te k i, je d 
nym  słowem  w  czynnej, pozytyw ne j 
pracy, nad w ykonan iem  jednego 
z p u n k tó w  ogólnonarodowego p lanu 
społeczno-politycznego.

P unktem  k u lm in a c y jn y m  te j 
w spó łp racy b y ł p rzy jazd  m łodzieży 
z Zawadzkiego do K ie lc  w  bieżącym  
ro k u  szkolnym . W  wycieczce udz ia ł 
w z ię ło  60 osób, w  czym 35 uczennic 
i  25 uczn iów  pod opieką przedsta
w ic ie li grona profesorskiego tam t. 
liceum  i  g im naz jum , z dyr. S te
fan ią  G łom biow ską na czele.

P rog ram  w yc ieczk i b y ł bardzo 
urozm aicony. Z łożono w izy tę  ks. 
b iskup ow i K aczm a rkow i i  w o jew o 
dzie k ie leck iem u cb. E. W iś liczow i- 
Iw ań czyko w i, zw iedzono katedrę  
i  muzeum. O byw a te l W ojewoda 
p rz y ją ł m łodzież z o jcowską serdecz
nością. Po p o w ita n iu  zaprosił grono 
pro fesorskie  do gab inetu  i  u s ta lił 
lis tę  s ie ro t i  pó ł-s ie ro t spośród 
uczestn ików  w ycieczki. Następnie 
obdarow a ł na jb iedn ie jszych płaszcza
m i, bu tam i i  spódniczkam i.

K o ledzy z K ie lc  u rzą dz ili „W ie 
czorek Ś w ię to k rzysk i“  ze śpiewem  
i  tańcam i. Oprócz m łodzieży G im na
z jum  św. S tan is ław a K o s tk i udz ia ł 
w  w ieczorze w z ię ły  uczennice L ice 
um  i  G im nazjum  św. K in g i w  K ie l
cach. Goście zapoznali się ze s tro 
ja m i reg io na lnym i i  m uzyką z iem i 
k ie leck ie j. W ieczór b y ł bardzo a tra k 
cy jny . Na w yróżn ien ie  zasługuje 
chór G im nazjum  św. S tan is ław a 
K os tk i, k ie row a ny  przez ob. p ro f. 
Łukow skiego. Zabawę zakończono 
odśpiewaniem  pieśni „W szystk ie  
nasze...“

M łodzież z Zawadzkiego nie  po
została d łużna sw ym  kolegom  i w y 
s taw iła  . podczas swego pobytu  w  
K ie lcach, w  Dom u K u ltu ry  R obo tn i
czej sztukę p ro f. St. L ig o n ia  pt. 
„W esele G órnośląskie“ . Dańo szereg 
przedstaw ień, k tó re  cieszyły się 
ogrom nym  powodzeniem. B arw ne 
s tro je  śląskie, śpiewy i starodawne 
tańce spontanicznie oklask iw ano. Na 
zakończenie p rzedstaw ic ie l Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego w  serdecznych 
słowach podziękow ał B rac iom  S lą-

pos taw ił w  K am ien iu  kośció ł i  stąd 
udał się na wyspę W olin. W r. 1175 
książę pom orski K az im ie rz  I I  oddał 
swój zamek b iskup ow i w o lińsk iem u 
i ten rozpoczął budowę ka te d ry  pod 
wezwaniem  św. Jana.

Obok ka te d ry  bardzo p iękny 
daw ny pałac b isku p i 3 -p ię trow y. 
późno go tyck i z bardzo ozdobnym 
szczytem prze jśc iow ym  w  renesans. 
W kościele organy i  ambona baroko
we stanow ią jedną całość z X V I I  w „  
organy bardzo bogato rzeźbione. W 
lew e j naw ie  poprzecznej ch rzc ie l
n ica otoczona ładną, ku tą  k ra tą  
z X V I I  w . Pod chórem  p o rtre t E r
nesta Bogusława, księcia Croy 
(ostatn i mąż z G ry fitó w ) funda to ra  
organów.

Od r. 1523 ka ted ra  została kościo
łem  ew angelick im .

W  k ie ru n k u  po łudn iow ym  w yp ro 
wadza z ry n k u  ceglana B ram a 
Szczecińska z X IV /X V  w., broniona 
przez wysoką basztę.

M alow n iczo położone m iasto oto
czone przez rzekę Dziwnę, k tó ra  
op ływ a m iasto od strony zachodniej.

O sta tn im  z książąt pom orskich 
k r w i s łow iańsk ie j, k tó ry  no s ił ty tu ł 
b iskupa kam ieńskiego, m im o, że b y ł 
p ro testantem  —  b y ł książę Ernest 
Bogusław  IV , zm arły  10. I I I .  1637 r.

K ąp ie le  lecznicze, błotne, jodowe 
i  solankowe, k tó re  zastały przeka
zane P. Z. U.

żakom za przybyc ie  do K ie lc . O krzyk  
„n iech  ż y ją “ , k tó ry  pod ję ła  cała 
sala, p rze rodz ił się w  owację i  sta ł 
się m an ifes tac ją  społeczeństwa k ie 
leckiego, świadomego swej odpow ie
dzia lności za u trzym an ie  Z iem  Za
chodnich przy M acierzy, za ich  od
budowę i  repolonizację.

O dprowadzeni z o rk ies trą  na dw o
rzec i  serdecznie żegnani, O po l- 
szczanie w y w ie ź li n ieza ta rte  wspom 
n ien ia  ze swego poby tu  w  Polsce 
C entra lne j. Będą one dla n ich  bodź
cem do p racy nad sobą, aby móc W 
przyszłości skutecznie i  w yd a jn ie  
pracow ać dla  sw o je j O jczyzny. K o 
rzyści odniosła także m łodzież k ie 
lecka przez wyczucie, że praca je j 
jest napraw dę potrzebna i  owocna.

Zaznaczyć trzeba, że w  zorganizo
w a n iu  poby tu  m łodzieży ś ląsk ie j w  
K ie lcach, P o lsk i Zw iązek Zachodni 
w z ią ł czynny udzia ł, r o z u m ie ją c , że
jes t to  n a jle p ie j pomyślana i szla
chetna propaganda jego idei.

Z rozum ien ie doniosłości tego wy
darzenia w yka za ł rów nież Zw iązek

PIEGI
I ż ó ł t e  p l amy usuwa

znany KREM

„CAPRl"
Zadać wszędzie!

L A B O R A T O R I U M  C H E M I C Z N E

Mgr E.KEMNITZ sp .zo . o.
W ARSZAW A, MOKOTOWSKA 54
1005 ___ _

A rty s tó w  i  K om pozyto rów  Scen 
Polskich , k tó ry  zrzekł się podatków  
od przedstaw ien ia „W esela Górno
śląskiego“ . Czysty dochód z w ysta
w ione j sz tuk i przeznaczony został 
na stypendia d la  niezamożnych 
uczn iów  i uczennic L iceum  i  G im na
z ju m  w  Zaw adzkim .

Tego rodza ju  k o n ta k ty  z Z iem iam i 
O dzyskanym i są godne naśladowa
nia, ponieważ prowadzą do ja k  n a j
ściślejszego zżycia i  zrozum iem 3

SZCZECIN: Zamek.

MŁODZIEŻ ŁĄCZY DŁONIE I SERCA
Gimnazjum w Zawadzkim na Śląsku 

i gimnazjum w Kielcach dają piękny przykład

R e d a k to r n ac z e ln y  B o h d a n  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od godz. 10—12. R e d a k c ja  1 A d m in is t ra c ja  N 
u l. C h e łm o ń s k ie g o  2. czyn ne  od godz. 0—15. T e l. 68-22, R ę k o p is y  n a le ży  p isać  na je d n e j s tro n ie , 
p ism em  m a s z y n o w y m . R ę k o p is ó w  n a d e s ła n ych  n ie  zw raca  się. Za  n ie d o s ta rc z e n ie  p ism a, 
sp ow o d ow a ne  s iłą  w yższą, n ie  o d p o w ia d a m y . P re n u m e ra ta  m ies ię czna  30,— z ł, k w a r ta ln a  150,— zł.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  s ze ro ko śc i 54 m m  — 36,— z ł, w  te kśc ie  iO0V 
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do  10 s łó w  50,— z ł, za ka żde  dalsze  s ło w o  — 10,— z ł. S ło w o  t ł u s t y "  
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W sz e lk ie  w p ła ty  n a le ż y  k ie ro w a ć  na  k o n to  P K O  V  42-28. O m y łk i  n ie  zn ię  
k s z ta łc a ją c e  tre ś c i og łoszen ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do  z w ro tu  g o tó w k i,  a n i b ez p ła tn e g o  p o w tó rz e ń  

og ło sze n ia . Za  te rm in o w e  za m ie szcze n ie  og łoszeń  n ie  o d p o w ia d a m y .
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